Wynton. z, 


Frucśpłąća 
BA „Głos Narodu“ wynosi: 


"W Rraekewie: rocznie kor, 
B8-—, kwartalnie kor. 8—, 
miesięcznie kor. 9:70, za od- 
Boszenie 40 hal. miesięcznie. 

Adres Redakcji: Garbar-| 


ska 7. 
Telefon Nr. 809. 


Numer pojedynczy 14 hal. 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe. * 


Przedpłata 
na „Głos Narodn* wynosi: 
Na prowincji: rocznie ;kor. 
40:—, kwartalnie kor. 10— 
miesięcznie kor. 8:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
18:—, rocznie kor. 52,—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 

Telefon Nr. 309. 
Numer pojedynczy na pro- 

wincję 16 hal. 


R W -—— 8 +) Al Boba aaa oria BAM © Mad - O 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strysharskiw biurze inserażowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnemipismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologijetc. wiersz 80fhal 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 


Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A Lorette, directeur, rrie Conmartin. 244 
Nr. 165. Kraków, Poniedziałek dnia 3 Lipca 1900. Rok VIII. 


SMUTNY OBJAW, 

Banalną prawdą jest, że pomiędzy wszystki- 
mi narodami, zamieszkującymi Europę, najwyż- 
szą cześć dla Ojczyzny okazywali Polacy; tyle 
idealizmu w kulcie ziemi ojczystej nie napotka- 
my nigdzie, na tyle ofiar, ileśmy ich złożyli na 
ołtarzu narodowym, nie zdobył się nikt, bo nikt 
zdobyć się nie był zdolen. I teraz jeszcze, u 
przełomu stulecia, po deziluzjach i rozczarowa- 
niach, narodowe hasła nie spadły w kursie i 
wszystkie partje wysunęły je na czoło swoich 
programów politycznych. 

A jednak w poszczególnych wypadkach spo- 
strzedz można objawy niepokojące, w praktyce 
zdawaćby się czasami mogło, że za lat kilka- 
dziesiąt przerafinowany kosmopolityzm wgryzie 
się w nasze serca i toczyć je będzie tak, jak już 
toczy tych, którzy w pysze i zarozumiałości 
swojej nazwali się „czołem narodu* i „spadkobier- 
cami idei patrjotycznej*, którzy zmonopolizowali 
na swą korzyść święte narodowe hasła, a nam, 
zwykłym śmiertelnikom i zjadaczom chleba, ka- 
zali żywić się okruszynami spadającego z ich 
stołu „dobrze zrozumianego* patrjotyzmu. Nie- 
szczerość i obłuda występuje na jaw coraz czę- 
ściej. Uprzedzeni twierdzą, że „sfery miarodajne* 
straciły już racjonalne poczucie solidarności i 
tylko idąc za popędami atawicznymi rzucają je- 
szcze na wiatr harmonijne frazesy i z auguro- 
wym patosem deklamują o „karności* narodowej. 
Uprzedzeni? a może i nie? Może to właśnie ci, 
co patrzą najbystrzej i najgłębiej... 

Z niezwykłą pompą obchodziliśmy niedawno 
jubileusz instytucji naukowej, zrośniętej prawie 
z życiem całego narodu. Przedstawiciel rządu w 
kraju zaznaczył otwarcie, że „nie jest to tylko 
uroczystość naukowa lecz święto, w którem bio- 
Tą udział szerokie warstwy społeczeństwa“, tę- 
samą myśl powtórzył minister-Niemiec, natomiast 
znalazł się Polak, który narodowy dar slązaków 
odepchnął z niechęcią, jako nie wchodzący w 
program, przez c. k. władze zatwierdzony. Zdzi- 
wiło to i oburzyło wszystkich, wytłomaczono 
nam jednak, że stało się to wskutek grubego 
nietaktu, rozstroju nerwowego i ataku hiperlo- 
jalności austro-węgierskiej owego „Polaka*. 

Co jednak oburzyć musi do żywego, to soli- 
daryzowanie się z tym panem innych wybitnych 
członków komitetu jubileuszowego, o którem do- 
wiadujemy się dopiero teraz. 

Pochód jubileuszowy miał, jak wiadomo, po- 
suwać się Rynkiem ku kościołowi Marjackiemu. 
Nieszczęście chciało, że w środku drogi, naprze- 
ciw kwiecistej estrady, znajdowała się wystawa 
obrazów Polaka, który dwadzieścia dwa lat prze- 
mieszkał w katorgach syberyjskich za udział w 
powstaniu, nad bramą widniał ponury szyld z 
olbrzymim napisem „Sybir*. Napis ten uznali 
członkowie za nielojalną demonstrację, szyld ten 
spędził im sen z powiek i zrobili wszystko, co 
mogli, aby zmusić wystawcę do zdjęcia napisu, 
budzącego w każdym prawym Polaku straszne 
wspomnienia. Od „Polaków* i tym razem oka- 
zała się taktowniejsza rządowa policja i rządo- 
we starostwo, usiłowania meta-lojalnych obywa- 
teli spełzły na niczem. Gdzie jednak nie da się 
podskoczyć, trzeba umieć podleść. Przyniesiono 
stos flag polsko-litewskich (!) i niemi starannie 
zasłonięto litery „Sybiru*. 

I znów natura okazała się litościwszą od 
„kwiatu narodu*, porankiem powiał wietrzyk, 
podniósł chorągiewki i wśród zieleni i flag de- 
monstracyjnie widniał monument naszego mę- 
czeństwa... 


Małostkowa ta i smutno-śmieszna szykana ze 
strony owych panów wzbudza tylko litość i po- 
gardliwy uśmiech i nie godna jest nawet 
wzmianki. 

Na tem się jednak nie skończyło. „Sybir* 
miał już odtąd złą markę w naszych miarodaj- 
nych sferach, krytyka okazała się dlań lekcewa- 
żąco-pobłażliwą, magnaterja odsunęła się odeń z 
niechęcią i w tych dniach „Głos Narodu“ otrzy- 
mał od wystawcy obrazów p. Słończewskiego 
następujące pismo : 

„Wielmożny Panie! W tych dniach zamykam 
wystawę obrazów Aleksandra Sochaczewskiego, 
p. t. „Sybir“ i opuszczę Kraków z deficytem co 
najmniej 2000 koron. Nie tyle mi żal mojej stra- 
ty, co położenia bez wyjścia p. Sochaczewskiego, 
który do mojego przedsięwzięcia przywiązywał 
bardzo wielkie nadzieje. 

„Niestety! — zdawało mu się, że wystarczy 
cierpieć dla kraju i pracować dla idei, aby zna- 
leść uznanie i kawałek chleba. Jak grubo się 
zawiódł ! 

„Dwadzieścia dwa lat — najpiękniejsze lata 
młodości swojej, przepędził w katordze Sybiru, 
dźwigając ciężkie kajdany za to, że zapragnął 
niepodległej, wolnej Ojczyzny. Później pietnaście 
lat pracował bez wytchnienia, nie zaznawszy u- 
ciech tego świata, bo te dla złamanego cierpie- 
niem Sybiraka nie istniały. Zagraniczne dzien- 
niki obsypywały go niezwykłemi pochwałami, 
uwielbiano go i czezono w przyjacielskich ko- 
łach, atelier jego roiło się od interwiewerów i 
krytyków sztuki. 

„Prawy charakter i uczciwość jego tak były 
znane, że w jego to mieszkaniu brukselscy Boe- 
rowie zuwiązali się w komitet eelem popierania 
braci swych, walczących w południowej Afryce, 
u niego odbywali swe narady, razem z nim za- 
siadali do stołu, chcąc przynieść mu prócz mo- 
ralnej także materjalną ulgę. Nigdy nie praco- 
wał dla grosza — kiedy wyjeżdżałem do Kra- 
kowa, prosił mię, abym robił usiłowania, żeby 
też obrazy jego pozostały w kraju, a o ile być 
może w grodzie Krakusa. „Za pewne dożywotnie 
utrzymanie oddałbym wszystko com już nama- 
lował i co jeszcze uda mi się wykończyć* — 
mówił mi na odjezdnem, a szkiców i pomysłów 
ma ilość nie małą. 

„Co by wypadało dlań zrobić i do kogo na- 
leżałoby mi się udać, nie mam pojęcia; wycho- 
wany za granicą czuję, że z własnymi rodakami 
jakoś porozumieć się nie umiem. Co w mojej 
mocy było, zrobiłem, postanowiłem zrezygnować 
z dalszych daremnych wysiłków, a los p. Socha- 
czewskiego złożyć w ręce redakcyj dzienników 
polskich. Dziękując serdecznie redakcji „Głosu 
Narodu* za szczere poparcie mojego zadania, 
pozostaję z głębokim szacunkiem — Józef Słoń- 
czewski z Instytutu geogr. w Brukseli, b. pre- 
zes Tow. polskiego w Genewie, założyciel Tow. 
polskiego w Brukseli, członek „Sokoła* i Tow. 
handl. geograficznego we Lwowie*. 

Komentarz zbyteczny. Jak zwykle, tak i wtym 
wypadku apatja naszego społeczeństwa, a zwła- 
szcza sfer miarodajnych, zasługiwałaby na nale- 
żytą ocenę, ale... a quoi bon? Daremnie rzucać 
groch o Ścianę, daremnie wołać na puszczy do 
wydm piaszczystych, albo w Krakowie do uczuć 
narodowych i artystycznych kół miarodajnych. 
Dla sybiraka-artysty w sercach ich miejsca nie- 
ma, jak i w salonach dla szkiców z Sybiru. Toż 
te postacie, rzucone na płótno z potężnym roz- 
machem i z całą grozą sumiennego realizmu, 
wiecznieby do nich wołały: „Ha, jakeście skar- 
łowacieli!* I za ten gorzki, ironiczny wyrzut 
oniby mieli jeszcze płacić? Czyż nie lepiej ulo- 
kować swój fundusz za granicą i słyszeć zań 


przynajmniej melodyjną muzykę: 
noir, impair !“ 

W sprawie zakupna obrazów Sochaczewskiego 
rozmawiałem w tych dniach z wybitną osobisto- 
ścią krakowską i oto, co w mądrości swej wy- 
rzekł „wytrawny znawca naszych stosunków spo- 
łecznych*: „Wie pan, że jabym wolał widzieć 
te obrazy za granicą, zawsze nam będą robić 
reklamę i prędzej się tam ludzie na nich poznają. 
Reklama, to jedyny środek utrzymania się Po- 
laków na widowni europejskiej: Paderewski, 
Szczepanik, Sienkiewicz, Pytlasiński... no i ten 
Sochaczewski mogą dla nas dużo zrobić*. Taki 
sąd wydał Zoil. O głupstwo ludzkie, ty jesteś 
bezdenne i wieczne! 

Czy prywatne osobistości mają echotę zaku- 
pić obrazy, czy nie, to jest rzeczą obojętną, o ile 
te osobistości nie wysuwają się na czoło narodu 
i nie chcą imponować swojemi zasługami. Społe- 
czeństwo jednak ma prawo żądać, aby Muzeum 
Narodowe rozpatrzyło sprawę kupna i płócien, 
tak ściśle związanych z historją narodu naszego, 
nie wydawało na łup obcych geszefciarzy. O war- 
tości obrazów niech sądzą kompetentni znawcy, 
a nie dyletanci z obozu ugodowców. Wystarczy 
zaznaczyć, że paryska „L/Art moderne“ posta- 
wiła Sochaczewskiego wyżej nawet od Wereszcza- 
gina, a entuzjastyczne pochwały oddały ma 
wszystkie niemal brukselskie i londyńskie fa- 
chowe pisma artystyczne. — Zakupując więc 
obrazy, spełni się tylko obowiązek narodowy, nie 
zaś dzieło miłosierdzia, jakby się to komuś wy- 
dawać mogło. Sapienti sat. M. 


„Trente cing, 


Ik. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 


w Krakowie. 


Raut w Sokole. 


Obszerna nasza „sokolnia*, została jakby tknię- 
ciem różczki czarodziejskiej zamieniona w las świer. 
kowy. Ściany pokrywał kobierzec z zieleni, przety- 
kany złotolistnym laurem. Na środku stały ca- 
łe drzewa świerkowe, świeczniki, obwinięte również w 
zieleń, zwieszały się od tropu sali, tworzącego namiot 
z różnokolorowych tkanin. Trzy lampy łukowe rzu- 
cały łagodne światło, a cała sala, ubrana w ten pro- 
sty, lecz dziwnie oryginalny sposób, nadzwyczaj miłe 
wywoływała wrażenie. Zasingą w tym względzie 
dzielą się p. St. Wyspiański, oraz p. Nowak, czło: 
nek „Sokoła“, którzy ebmyślili tę dekorację i kiero- 
wali jej wykonaniem. 

W tem czarodziejskiem ustroniu witał przybywa - 
jązych gości p. dr Koatanecki, pełniący obowiązki 
gospodarza zebrania. Olbrzymia sala wkrótce zapeł- 
niła się zupełnie, a jeszcze ciągle przybywali nowi 
goście. W tak olbrzymiem zebraniu trudno było wy- 
różnić poszczególne osobistości, zauważyliśmy jednak 
ks. kanonika dra Spissa, radcę dworu dra Fryderyka 
Zolla, profesora dra Kasparka i innych, których dla 
braku miejsca nie wymieniamy. Przeważający żywioł 
stanowili Królewiacy, Poznańczycy, Lwowiacy, tak 
seren polskiemu mili goście z nad Wełtawy. 

W sali były zastawione stoły z przyjęciem zło- 
żonem z zimnego mięsiwa, napojów oraz cukrów. 

Orkiestra „Harmonji* przyczyniała się do uro- 
zmaicenia zebrania, przygrywając utwory swojskich 
kompozytorów Oraz pieśni narodowe, które były wi- 
tane hucznymi oklaskami. Hymn czeski wywołał en- 
tuzjazm objawiający xię w niemilknących brawach i 
okrzykach. 

Około 11!/, młodzież puściła się .w tany, a uro- 
czych tancerek dostarczyły wszystkie trzy dzielnice 
Polski reprezentowane na Zjeździe. Część zebranych 
nie biorąca udziału w tańcach, fuktuowała tymcza- 


tylko u Chrześcian! 


o u Ulla 40 Lipia 

sem między salą a boiskiem przystrojoneme lampiona- 
mi. Świeże nocne powietrze orzeźwiało płuca gości, 
którzy późao w noe dopiero rozeszli się, unosząc 
z sobą jak najmilsze wspomnienia. 


Na Bielanach. 


Po zwiedzeniu Sukiennic, Muzeum  Narodowgo, 
Wystawy sztuk pięknych, Bibljoteki Jagiellońskiej, 
Collegium novum, gabinetu archeologicznego i wy- 
stawy darów jubileuszowych, zebrali się nezestnicy 
Zjazdu wezoraj o 2 po południn przed parkiem dra 
Jordana skąd % dłagim szeregu powozów, fiakrów 
i wozów chłopskich, udali się przez lasek wolski na 
Bielany. Na gości czekała już orkiestra Harmonji 
i wszyscy zasiedli do stołów zastawionych w cieniu 
odwiecznych dębów i sosen, po zaspokojeniu głodu 
i pragnienia zwiedzono wspaniały klasztor 00. Ka- 
medułów. 

Przed odjazdem, prezes komitetn gospodarczego 
prof. dr Kostanecki w krótkiem przemówieniu podzię: 
kował wszystkim uczestnikom za tak liczny udział 
w Zjeździe na co odpowiedzieli dr Znatowicz, dr Sta- 
niewicz i dr Cetnarowicz. Po przemówieniu prof. dra 
Ciechanowskiego, na cześć kolegów czeskich, bardzo 
gorąco odpowiedział prof. dr Stoklasa, Mowę pobra- 
tymca przerywano nstawicznemi brawami % końcu 
podniesiono go na rękach do góry. Szereg przemó- 
wień zakończył dyr. dr. E. Bandrowski toastem na 
cześć braci Rusinów. Po tych przemówieniach cała 
kalwakata rnszyła z powrotem drogą przez Zwie- 
rzyniec ka Sokołowi, przed który około 7 mej zaje- 
chano. 


Ćwiczenia na boisku. 


Około godz. 7 wieczorem zaczęło się boisko zalu- 
dniać publicznością miejską i »jazdowymi gośćmi, 
których można było poznać po liściach i gałązkach, 
zdobiących kapelusze. Były to pamiątki z wycieczki 
na Bielany. 

Po kwadransie na ósmą rozpoczęły się rozmaite 
ewolucje laskami i ćwiczenia na przyrządach, oraz 
wykonany przez dziewczęta i młodych chłopców o 
zdobny pochód. Zajęcie publiczności wzmogło się zna- 
cznie po wyjściu na boisko starszych wiekiem „So- 
kołów*, którzy z ogromną brawurą, elegancją i zgra- 
bnością wykonali cały szereg wspaniałych ćwiczeń. 
Prawie wszystkie ewolucje nagradzane były hucznymi 
oklaskami. 

Kulminacyjny puckt programu stanowiły ćwiczenia 
maczugami, wykonane przez doborowy zastęp „Soko- 
łów*, w którym „na prawym flanku pierwszym był 
grenadjerem* naczelnik naczelników i Sokół nad So- 
koły, p. Antoni Dorski, który tym razem pełnił tyl- 
ko fankcje zwykłego szeregowca, dająe tem piękny 
przykład karności i właściwego pojęcia idei sokolej. 


ALMA MATER 


Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 


przez 
Bogdana Jazę Roniktiera. 
(Ciąg dalszy) 


I wlekli go pachołkowie korytarzem do odda- 
lonej celi, a on darł się ciągle bez treści i pa- 
mięci, złorzecząc wszystkim bez wyjątku i głos 
jego coraz cichszy dolatywał jednak do sali, tłn- 
miąc wesołość rycerzy i zalewając ponurem wra- 
żeniem rozbawienie chwili. 

— Pójdę do skazańca z ostatnią pociechą, — 
odezwał się Urban półgłosem, wstał i cicho 
opuścił salę. 

Za nim wyszło dwóch giermków grafa Fry- 
deryka, 


— Pilnować tego mnicha, niech aby zamku 


164) 


nie opuści ukradkiem! — rozkazał im Fryde- 
ryk półgłosem. — Głowami odpowiecie za 
niego ! 


Uczta, ugodzona w serce nastroju, konała. 
Próżno graf Herman kazał grajkom grać znowu 
do tańca, próżno graf Fryderyk przepijał do 
wszystkich po kolei, zachęcając przykładem in- 
nych, pijani otrzeźwieli; sennym sen uciekł z po- 
wieki i wszyscy zaczęli rozglądać się na boki, 
czy kto nie da dobrego przykładu i nie wynie- 
sie się z sali. 

Aż wreszcie znalazł się powód do zakończe- 
nia tej przeciągniętej biesiady. 

Przybył na zamek jeden z podjezdnych straż- 
ników i doniósł, że bogaty żyd, kupiec Izbraim 
ciągnie z całym taborem szlakiem w pobliżu 
zamku. 

Izbraim ?! Sławny kupiec? Cyllejscy grafowie 
dawno mieli ochotę zapolować na niego i dostać 
się do jego skarbów. Ale żyd był do tego spry- 
toy, umiał za każdym razem czujność rycerzy oszu- 

ać. 


-LOS NARODU: 


Potężne barki i marsowa postawa pana Antonieg. 
zwróciły uwagę publiczności, która powitała twórcę 
sokolstwa polskiego dłuzim, przeciągłym oklaskiem. 
Po ukończeniu ewolucji z maczugami rozpoczęły się 
ćwiczenia atletyczne, w których poszczególni członko- 
wie „Sokoła“ znaleźli pole do popisania się bądź zrę- 
cznością, bądź też niezwykłą siłą. Około wpół do 9 
boisko się opróżniło, a zapełniły się natomiast sale, 
w których rozpoczęła się wieczornica. 

Następnie odbył się raut sokoli z tańcami. Ba- 
wiono się ochoczo do późna. W czasie rautu wniósł 
prozes Turski toast na pomyśiność Sokolstwa w ręce 
naczelnika p. Durskiego ze Lwowa, obchodzącego w 
tym roku ćwierówiekowy jubilensz swój na tem sta: 
nowisku. 

Dziś odbyło się o godzinie 9 w auli Uniwersyte- 
ta posiedzenie ogólne, poświęzone sprawie gruźlicy. 
Gospodarzem był prof. dr A. Cybulski, sekretarzem 
dr M. Kirkor. 


XXI Sekcja. Medycyna publiczna (hygiena.) 


Główna praca Zjazdu przypada w udziale sekcjom, 
których jest 24 Czytelnikom naszym podajemy spra 
wozdanię z trzech sekcyj, mających znaczanie ogól: 
niejsze, odsyłając ciekawych do sprawozdań fachowych, 
które będą zamieszczone w „Dziennika Zjazdu“. Za- 
czynamy od sekcji XXI: medycyny publicznej (hy- 
gieny). Gospodarzem tej sekcji jest prof. dr O. Buj- 
wid, sekretarzem dr Leonard Bier. H'norowymi pro- 
zesami wybrano dra Polaka (Warszawa), dra Fron- 
czaka (Buffalo), radcę dra Merunowicza. Na sekreta- 
rzy powołano dra Bielańskiego, dra Viasaka (Król. 
Vinohrady), dra Eug. Piaseckiego (Lwów). Przewo- 
dniczył dr Polak. „Organizację pogotowia ratunko- 
wego w naszych miastach* omawia dr Józef Zawadz 
ki (Warszawa) Referent stawia zasadę, aby perso- 
nal lekarski stanowili tylko lekarze, gdyż w tym wy- 
padku pomoc doraźna i dobra. Pomocnikami powinni 
być uczeni sanitarjusze. Lekarz powinien mieć ze 80. 
bą zawsze wszelkie potrzebne do ratowania przyrzą- 
dy. Powinna tylko być jedna stacja w każdem mie- 
ście. Dyżur powinni mité jeden lub więcej lekarzy. 
Z obliczeń ludności okazuje się potrzeba 1l lekarza 
dyżurnego na 200,000 mieszkańców, potrzebną zaś 
ilość lekarzy na stacji oblicza na 4. W miastach fa- 
brycznych okaże się potrzeba większej ilości, w mniej- 
szych mniej starczy. Jeden lekarz powinien mieć do 
pomocy 3 sanitarjnszy, 2 woźnieów, w miastach ma- 
łych wóz zbyteczny, budżet około 5000 rocznie, wy- 
datki za urządzenie jednorazowe 6000. Wydatki 
mniejsze, gdy nie trzeba koni. Kończy wnioskiem: 
aby lekarze w małych miastach prowadzili dokładną 
statystykę o nagłych wypadkach i nadsyłali staty- 
stykę do Tow. ratunkowego warszawskiego (uchwalo- 
no jednomyślnie). 


Nareszcie nadarzała się sposobność, skorzy- 
stać, skorzystać. skorzystać! 

Na wiadomość o przejeździe kupca powstał 
znów gwar na sali, ale nie na długo. Wnet za- 
padło postanowienie, że wszyscy ruszą na nocną 
wyprawę i złupią żydowski tabor. 

Powstał ruch nie do opisania i w kilka pa- 
cierzy z pod wielkiej bramy zamkowej cicho 
wyjechało za mury całe Cyllejskie rycerstwo, 
a ów strażnik, co podał pierwszy wiadomość o 
żydzie, wiódł ich teraz w stronę, skąd tabor 
nadciągał. 

Na zamku zapanowała cisza głęboka. Pozo- 
stały tylko niewiasty i ciury, którym polecił raz 
jeszcze Fryderyk strzedz pilnie Urbana. Niewiasty 
poszły zaraz spać, ciury rzucili się łapczywie na 
resztki niedojedzonego mięsiwa i niedopitego 
wina. 

Urbana rozmowa z Dessnitzem w celi bardzo 
wzruszyła, dowiedział się od niego, że śpiewak 
rzucił się na wroga lecz bez zamiaru zabójstwa, 
chciał tylko policzyć kości kochankowi żony, ale 
czując się nagle słabszym, w ostatecznej chwili dla 
obrony własnego życia pchnął Asmona nożem 
w brzuch, a co mnicha najwięcej przejęło współ- 
czuciem dla lutnisty, to była wiadomość, że ten 
jest słowakiem i słowianinem! 

Od niego dowiedział się pielgrzym, że jak 
prawie wszędzie, tak i tu ludność uboższa, ucie- 
miężona przez niemieckich panów, była słowiań - 
ską, a więc większość giermków, pachołkowie, 
lutniści, wesołkowie, cała ciżba sług, otaczają- 
cych każdego znacznego rycerza, byli tego sa- 
peT co i on pochodzenia, z tej samej bratniej 

wi. 

Żal było Urbanowi Dessnitza, bo wiedział 
aż nadto, że potem co zaszło, o jego ułaskawie- 
niu nie mogło być i mowy. Swoją drogą, wszel- 
kiemi sposobami pocieszał skazańca i przyobie- 
cał mu, że będzie jeszcze raz prosił grafa Her- 
mana o litość dla nieszczęśliwego. 

W tym celu opuścił izbę, w której siedzieli 
we dwóch i wyszedł na wąski korytarz zamko- 
wy. Tu siedzieli na ławce dwaj knechty senni 
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Dr Zawadzki zamyśla wysłać raptalarz z zapyta 
niami do małych miast, a na przyszłym Zjeździe przy- 
rzeka przedstawić projekt organizacji. 

Dr Tchórzniecki (Warszawa) jest za tworzeniem 
w Warszawie i stacyj filjalnych obok już istniejącej 
centralnej. 

Dr Merunowicz wyjaśnia kwestję raptularza i do- 
datnie jego strony. 

Dr Fronczak (Ameryka) kreśli obraz stacji w 
Buffalo. 

Dr Małkowski podnosi zasługi Wragaczego na 
polu rozwoju stacyj. 


2) W sprawie t. zw. kontroli szynkowej środków 
spożywczych, 
referował dr A. Wróblewski (Kraków). 

W dyskusji mag. farm. Dudziński oddałby kon- 
trolę aptekarzom. 

Dr Tchórznieki jest za małemi laboratorjami do 
badania drogą analizy, jako przeciwdziałanie fał- 
szerstwu, uważa za wskazane pouczenie. 

Dr Opieński (Żółkiew) poparty przez dra Biera, 
domaga się wydania usiawy przez Sejm, aby miasta 
miały komisarzy targowych. 

Dr Merunowicz tłómaczy, dlaczego taka ustawa 
nie przyszła do skutku i prosi prof. Bujwida, aby 
na podstawie materjała zakładowego przedstawił Wy- 
działowi kraj. konieczność wydania ustawy. 

Prof. Bujwid wykazuje potrzebę kursów dla leka- 
rzy w tym kierunku. 

D: Nycz (Brzesko) jest zdania, że podręczniki 
wystarczą 

Dr Polik jest za rozszerzeniem zakresu higjeny 
na przyszłych zjazdach. 

Dr Bier pragnie osobnego Towarzystwa dla hi- 
gieny publicznej w Galicji. 


3) Środki ku powstrzymaniu alkoholizmu. 


Dr Rychliński (Warszawa) mówi o pijaństwie na- 
łogowem, zastanawia się czy jest nałogiem, czy 
chorobą. 

Ząda 1) ustalenia prawodawstwa odnośnie do pi- 
jaństwa, zmniejszenia produkcji, utrudnień w naby- 
waniu ; 

2) aby społeczeństwo starało się wpłynąć różny- 
mi sposobami i pouczało 0 szkodliwości ; 

3) wzniesienia zakładu dla leczenia pijaków ; 

4) zanim to nastąpi, aby pomyśleć, by przy grun- 
townej reformie, jakiej domaga się opieka nad nmy- 
słowo chorymi, sprawa leczęśkja pijaństwa znalazła 
słaszne uwzględnienie. r 

Protomedyk dr Merunowicz (Lwów). „Sprawę mię- 
dzynarodowego zjazdu dla zwalczańfń pijaństwa, ma- 
jącego się odbyć w Wiedniu w r. 1901“ podnosi w 
uzupełnieniu poprzedniego sprawozdania jako ważne 


ze zmęczenia. Mnich przeszedł koło nich. Obaj cie- 
kawie spojrzeli na przechodzącego, śledząc do: 
kąd dąży. Urban nie zwrócił na nich uwagi i 
skierował się prosto do sali jadalnej, gdzie całą 
noc odbywała się uczta 

Była pusta, rycerzy w niej nie było. Pano- 
wał tu straszny nieporządek. Ślady hulanki po- 
zostawały nietknięte, a więc obok poprzewraca- 
nych stołów i stołków leżały misy i rozbite garn- 
ki, odzież męska i żeńska obok rozlicznej zbroi. 

Urban rozejrzał się w około. Był sam. Co 
się z tym tłumem stało, spać poszli tak prędko? 
To nie było prawdopodobnem. Wrócił na kory- 
tarz. 

— Hej! Tam... co się z grafami stało? — 
spytał głośno sennych pachołków. 

— Wszyscy poszli w pole na wyprawę — 
odparł jeden z nich. 

— Na jaki rozbój drogowy! — pomyślał Ur- 
ban, który powoli spostrzegł się, z kim miał do 
czynienia. Popadł on do jaskini zbójów-rycerzy, 
dostał się wypadkiem do gniazda szerszeni, któ- 
rzy przemocą stwarzali sobie prawo własności, 
żyli rabunkiem i zbrodnią. 

Naraz błysła mu zupełnie inna myśl. 

eby tak ratować Dessnitza, ułatwić mu u- 
cieczkę i samemu wyślizgnąć się z nim razem. 
U stóp jego l-żał płaszcz rycerski i duży szy- 
szak z przyłbieą i pióropuszem. Owinąwszy zbroję 
w tkaninę i zrobiwszy ze wszystkiego jeden nie- 
wielki tlomok, Urban wziął go pod pachę i wy- 
szedł z sali na korytarz, kierując się w stronę 
celi, gdzie Dessnitza zostawił. 

Po drodze ciż sami ludzie, siedzący na tra- 
wie znów bacznie spojrzeli w stronę mnicha, jak 
gdyby ciekawi byli, dokąd idzie. 

Urban wrócił do Desanitza i podał mu przy- 
niesiony tobołek. að 

— Masz — rzekł mu szybko, — przywdziej 
ten płaszcz i ten szyszak, pod tem przebraniem 
nie poznają cię, wyjdziemy z zamku nie mie- 
szkając, będziesz wolny! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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czynniki, stopniowe zmniejszanie ilości szynków, re- 
formowanie ich systemem Gothentowskim, ustawowe 
oznaczenie najwyższej zawartości alkoholu w wódee, 
dostarczanie klasom robotniczym i wieśniaczym sposc- 
bności, aby mogli znaleść środki pożywiania i pokrze- 
piania w gospodach, nie szynkujących wódki, urzą: 
dzenie zakładów leczniczych dla opileów z prawem 
przymusowego umieszczenia, zwałezania zwyczajów pi- 
jackich we wszystkich warstwach społeczeństwa i 
przymusu alkoholanego w hotelach i restauracjach, 
oznaczenie najwyższej zawartości niedogonu w wódce, 
zakładanie i popieranie tow. wstrzemiężliwości, w koń- 
eu odwołuje się do obecnych z prośbą o poparcie i 
dostarczenie materjałów co do miejscowych stosunków 
azynkarskich i rozszerzania się alkoholizmu po wsiach 
i miastach. 

Dr Fronczak (Buffalo) przedstawia walkę x alko- 
holizmem w Stanach Zjednoczonych. Mówi o zmniej- 
azaniu się tam pijaństwa przez zmniejszenie ilości 
szynków, o podatku na wyszynk w wysokości 1000 
dolarów, o karaeh za przekraczanie czasu, oraz za 
upicie się, cświadeza, że w stanie New-York szynki 
zamknięte od soboty 5 wieczorem do 5 rano w po- 
niedziałek pod karą utraty koncesji, w końcu oświad- 
cza się za budową osobnych zakładów. 

Prof. Bujwid jest za dostarczaniem ludności wo- 
dy, tanich dobrych napojów mnsujących w lecie, w 
zimie zupy, herbaty, odzwyczajenie od niepotrzebnego 
używania alkoholu przy posiłku codziennym, poncza- 
nie a jako środek uważa Uniwersytet ludowy, u ludu 
nauczenie go, aby umiał sobie urozmaicić pożywienie 
i smacznie przyrządzać, bo alkohol uważa za podnie- 
tę smaku. 

Dr Tchórznicki mówi o środkach stosowanych 
w Rosji przeciw alkoholizacji ludu a mianowicie 1) 
monopol, 2) zakładanie Towarz. wstrzemięźliwości, 
gdzie w lokalach Towarz. można dostarczać herbatę 
i bawić się. Jest za sprzedażą alkoholu tylko w apte- 
kach i sądzi, że ani podniesienie cen, ani podniesie. 
nie opłat akcyzowych celu nie osiągną. Popiera za- 
patrywania dra Bujwida, że inteligencja daje zły przy- 
kład, ona powinna przyświecać przykładem. 

Dr Pietrzycki (Bochnia) podnosi, że rząd w Ga: 
licji od czasu objęcia zarządu propinacyjnego powi: 
nien wydzierżawiać propinacyę osobom odpowiednim, 
choćby za niższą cenę nadto ograniczać sprzedaż je- 
go w niedzielę i dni świąteczne. 

Równocześnie toczyły się obrady tak w sobotę 
popołudniu, jak i w niedzielę przedpołudniem w sek- 
cji X. psychologicznej, W sekcji tej zastajemy zna: 
czną ilość pań. Gospodarzem jest prof. dr N. Cybul- 
ski, sekretarzem dr W. M. Kozłowski. Przewodniczył 
prof. K. Twardowski (Lwów), obecnych około 50 
osób. Ponieważ ref. prof, Henryk Struve (Warszawa) 
nie mógł przybyć, przeto w jego imieniu referuje 
prof. K. Twardowski na temat: Porównanie wsze:h- 
stronne objawów psychicznych z fizjologicznemi i fizy: 
cznemi, w celu ścisłego określenia właściwości pierw- 
szych w różnicy od ostatnich. Chodziło o oznaczenie 
różnie na podstawie empirycznych danych ze stano. 
wiska stosunków przestrzeniowych i czasowych oraz 
o pytanie: czy i o ile ruch w przestrzeni w pewnym 
określonym kierunku iz pewną chyżością może być za- 
stosowany do objawów psychicznych i czucia, myśle: 
nia i woli, podobnie jak, to się dzieje w zakresie 
objawów fizycznych? Czy racjonalną jest definicja, 
że ciała fizyczne posiadają cechy przestrzenne, a psy- 
chiczne ich nie posiadają, skoro zjawiska takie 
jak ból i dźwięk tej definicji kłam zadają; w dysku. 
skusji zabierali głos pp.: ks. dr Mieczysław Bara: 
basz (Buffalo), prof. Kalinowski, Gustaw Kośmiński, 
dr W. M. Kozłowski, który radził powstrzymać się 
ze stanowczem załatwieniem kwestyj spornych albo- 
wiem będą traktowane inne pokrewne tematy, które 
rzecz lepiej wyświetlą. 

Panna A. Szycówna (Warszawa) mówi na te- 
mat: Psychologja dziecka wobec psychologji ogólnej 
i pedagogiki. 

Mówczyni podnosi, że ruch na tem pola jest jesz- 
cze młodociany, bo zaledwie 10 lat trwający, mówi 
o doniosłem znaczeniu badań objawów ducha dziecię- 
cego przez wzgląd na nankę, wychowanie i zadanie 
społeczne, zastanawia się nad różnemi metodami, sto- 
sowanemi przy badaniach, wyraża pewnego rodzaju 
żal, że najmniej można było działań na „polu badań 
dzieci między rokiem 4 a 6, żali się na brak zain- 
teresowania się tą sprawą ze strony nauczycielstwa, 
o mieporadności rodziców, jeśliby się im miało po- 
wierzyć podobne badania, oraz o tem, że w szkołach 
czyni się trudności ebeym, chcącym się tem zająć. 

P. Maksymiljan Schlesinger, starszy nauczyciel 
(Kraków) wyjaśnia powody, dla których przedziębra- 
nie badań utrudnione, wykazuje również doniosłą po- 
trzebę takowych, mówi o usiłowaniach chwalebnych 
w tym kierunku przez nauczycieli w Austrji i czyni 
umotywowany wniosek, aby uchwalono uprosić Radę 
szkolną krsjową, iżby ta w interesie samej nauki, 
jak niemniej dobra wychowania publicznego zachęci- 
ła, 1) przełożone ochronek, 2) ogródków freblowskich, 
3) dyrekeje szkół ludowych i wydziałowych do przed- 
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Biewzięcia badań psychologicznych pieczy ich powie- 
rzonej młodzieży i zdania sprawy o wynikach Ra- 
dzie szkolnej krajowej. (Przyjęto jednomyślnie). Dr 
Korniłowicz jest za większem pielęgnowaniem nauki 
psychologji w gimnazjach i seminarjach. P. Schlesin- 
ger popiera mowcę i czyni II wniosek, aby urrosić 
Radę szkolną krajową, iżby wydała rozporządzenie, 
w myśl którego wprawianoby kandydstów i kandy- 
datki w seminarjach do badań pod kierunkiem pro- 
fesorów paychologji i to na materjale, znajdującym 
się w szkole ćwiczeń, (uchwalono jednomyślnie). U- 
chwalono również uprosić pannę Szyeównę, aby na- 
pisała popularną pracę, zachęcającą nauczycielstwo 
do badań i podała w tej pracy wskazówki, jak owe 
badania mają się odbywać. 

Z powodu myśli, poruszonej przez panią Cybulską 
uchwala zwrócić się do różnych towarzystw, a w szcze- 
góle do uniwersytetu ludowego, aby w program od- 
czytów wziął odczyty z zakresu psychologji, a to ce- 
lem rozszerzania i zachęcania do zajmowania się tą 
tak użyteczną wiedzą. 

Drugie posiedzenie tej sekcji odbyło się w nie- 
dzielę od godziny 9 do wpół do 1-szej ; sprawozda- 
nie podamy w następnym numerze. 


XXIV. Sekcja wychowania fizycznego. 


Niedziela dnia 22, sala „Sokoła*, początek po- 
siedzenia o godzinie 5, zakchczenie obrad o godzi- 
nie 7. Gospodarz: radca dworn dr H. Jordan; se- 
kretarz dr E Piasecki. Obecnych przeszło 100 osób. 
Prof. Jordan zagajając posiedzenie mówi, że wpro- 
wadzenie tej sprawy, t. j. wychowania* fizycznego, 
jest nowością na zjazdach, wspomina o kongresach 
w Paryżu i Berlinie, które również mają się zająć 
tą sprawą. Myśl- poruszoną przez dra Piaseckiego z 
całą gotowością poparł i cieszy się, że się dała zrea- 
lizować. Mowca zaznacza, że uderzyć musi już w My- 
słowicach wygląd młodzieży z zaboru pruskiego, cho- 
ciaż nasza młodzież powinna być 10 razy zdrowsza 
ze względu na potrzeby narodowe. Wspomina z bó- 
lem o naszej młodzieży histerycznej, a wszak chodzić 
powinno o wyrobienie silnych charakterów, bo świat 
wielki, a kawałek chleba znaleśćby można, w końcu 
podnosi, że młodzież w czasie feryj mało korzysta 
z Parku i raczej można widzieć siedzącą ją przy 
mamusi, jak uprawiającą grę lub zabawę i palącą 
skrycie papierosa. Z żalem wspomina, że rodzice ma- 
ło dbają o wychowanie fizyczne dzieci, i stawia sie- 
bie za wzór, że wszystko czem jest, zawdzięcza zdro- 
wemu organizmowi, podnosi z naciskiem, że młodzież 
uczęszczanie do „Sokoła“ nawet uważa za rodzaj 
szkoły, od której się trzeba uwolnić w czasie feryj. 
W końcu składa serdeczne podziękowanie drowi Pia- 
seckiemu i zarządowi „Sokoła“ (oklaski !). 

Prezes „Sokoła“ p. Turski wyraża radość, że 
może witać tak drogich gości i oświadcza, że Sokol- 
stwo opiera swoje 30-letnie istnienie na czci głęko- 
kiej dla przeszłości i na niezłomnej wierze w przy: 
szłość narodu. Mówiąc o zadaniu ćwiczeń wylicza ro- 
dzaje gimnastyki uprawianej, lecz z naciskiem pod. 
nosi, że idzie głównie o wytworzenie gimnastyki na- 
rodowej, opartej na właściwościach narodu i prosi o 
wspólność pracy w tym kierunku. (Huczne oklaski !) 
Na przewod. powołuje się radcę namiestnictwa dra 
Merunowicza, na zastępcę p. Turskiego, na sekreta- 
rzy zaś pp. dra Tyszeckiego i Piaseckiego (Lwów). 

Prof. dr Cybulski (Kraków) mówi: „Obecny stan 
nauki o wychowaniu fizycznem*. Mowca zastanawia 
się nad metodami wychowania fizycznego szkolnego, 
mówi o funkcjach poszezególnych organów, o zna- 
czeniu ruchu, segreguje go, podaje cechy istotne te- 
goż, oraz jego wpływ na organizm, określa bliżej i- 
stotę i znaczenie ćwiczeń gimnastycznych, oraz gier 
i zabaw i konklnduje, że ze stanowiska fizjologiczne- 
go nie można przyjąć żadnej metody i zalecić takie, 
lub owakie ćwiczenia wyłącznie. Przemówienie za- 
kończa ałowy, że cała sztuka polega na tem, aby 
ćwiczenia były urozmaicone, aby młodzież pozyskać 
dla siebie, przykuć ją niejako aby chętnie się podda- 
wała rozkazom swych kierowników, czyli że cała sztuka 
spoczywa w ręku prowadzących. 

Następuje statystyka wychowania fizycznego w 
Polsce; sprawozdawcą, uwzględniającym w szczególe 
stosunki Galicji, jest dr Tyszecki. Mowca przedsta- 
wia historyczny rozwój, wspomina o chlubnych usiło- 
waniach Rady szkolnej krajowej w tym kierunku, 
lecz podnosi i braki w urządzeniach. Przechodzi 
szczegółowo naukę w gimnazjach, seminarjach, szko- 
łach ludowych i wydziałowych, wytyka brak sal gi- 
mnastycznych, omawia park dra Jordana i parki po- 
dobnie nrządzone. (Gromkie oklaski !). 

Postulaty w sprawie wychowania fizycznego w 
Galieji przedstawia dr Piasecki (Lwów); omówiwszy 
rzecz dokładnie i wszechstronnie zupełnie popularnym 
sposobem, stawia następujące postulaty: 

Zjazd uznaje niezmierną doniosłość wychowania 
fizycznego młodzieży dla polepszenia stana zdrewia 
ludności wogóle, w szczególności zań uważa racjo- 
nalne ćwiczenia cielesne za jednę z najlepszych bro. 
ni w walce graźlicą. 
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W szczególności Zjazd uznaje, iż: 1) gry i za- 
bawy ruchowe na wolnem powietrzu, są jedną z 
form ćwiczeń, najlepiej odpowiadających celowi higje- 
nicznemu wychowania. 

W tym celu jest pożądanem : a) odpowiednie upo: 
sażenie gier szkolnych, na równi z nanką gimnastyki, 
z funduszów rządowych i krajowych; b) dcpóki to 
nie nastąpi, zakładanie parków Jordanowskich; ©) u- 
zyskanie od wojskowości używania placów musztry 
dla gier; d) wprowadzenie w czyn ustawy, zabra- 
niającej (na wzór Anglji) zamykać dla użytku publi: 
cznego place, które dotąd stały otworem; ©) urzą- 
dzanie z fanduszów rządowych i krajowych kursów 
gier dla nauczycieli; f) Ścisłe przestrzeganie przepi- 
sów ministerjalnych, które chronią uczuia od przecią- 
żenia nauką w dnie, poświęcone grom szkolnym. 

Nauka gimnastyki powinna odbywać się z reguły 
na wolnem powietrzu, a sale powinny stanowić tylko 
ostateczne schronienie przed zimnem. Dla spełnienia 
tego żądania konieczną jest: a) wi, «sza troskliwość 
o zyskiwanie i utrzymanie boisk szkolnych; b) su- 
mienne przestrzeganie przepisów zdrowotnych przy 
budowie sal gimnastycznych ; c) istniejące sale po- 
winny być poddane dokładnej rewizji sanitarnej, 
a szkodliwe zdrowiu dziatwy, zamknięte. 

3) Obowiązujące obecnie u nas plany nauki gi- 
mnastyki dla szkół ludowych i średnich za mało 
uwzględniają cele zdrowotne wychowania fizycznego ; 
to też potrzebną jest ich rewizja ze strony fizjologów 
i lekarzy. WV sprawie kierownictwa fizycznego zjazd 
uznaje : 

a) potrzebę powierzenia lekarzom nadzoru nad 
wychowaniem fizycznem na równi z hygieną szkolną. 
Nadzór ten mogliby wykonywać lekarze szkolni, w 
dragiej zaś instancji inspektorowie krajowi dla hy- 
gieny szkół; b) potrzebę zapoznawania ogółu lekarzy 
i wychowawców z zasadami potrzebnemi wychowa- 
nia fizycznego, przez utworzenie katedr dla tego 
przedmiotu na uniwersytetach i uwzględnienie go 
przy egzaminach nauczycielskich, oraz egzaminach 
dla lekarzy szkolnych. 

5) Zjazd uważa za konieczne powiększenie czasu, 
poświęconego wychowaniu fizycznemu w szkołach; 
równolegle jednak z tem musi iść zmniejszenie prze- 
ciążenia umysłowego młodzieży, praca bowiem mię- 
śniowa nie jest „derivatiyam* pracy umysłowej. 

6) Zjazd uznaje potrzebę stworzenia w kraju 
stałej organizacji, czuwsjącej nad sprawami zdrowo- 
tnemi, w szczególności zaś nad sprawą wychowania 
fizycznego i popularyzacji ćwiczeń cielesnych. 

7) Zważywszy na snmaryczne traktowanie spra: 
wy obzenie przez sekcję zwoła się: a) w myśl wnio- 
sku dra Biera kongres dla spraw hygjeny do jednego 
z miast Galicji; b) przedłoży mu się w formie o ile 
możności gotowej szereg refstatów, wniosków, rezolu- 
cyj, adresów i memorjałów do odpowiednich władz 
w sprawach w niniejszej rezolucji poruszonych, w 
szczególności zaś projekta organizacji higienicznej dła 
Galicji. Wśród oklasków przyjęto jednogłośnie. 

Postulaty w sprawie fizycznego wychowania 
dziewcząt roferuje dr Doliński (Przemyśl), Wśród 
aplauzu ciągle powtarzającego się uchwalają zebrani: 

1) Wychowanie fizyczne dziewcząt, musi objąć 
szkoła, z powodu, że rodzice tego nie umieją, a nie 
umieją, bo nie mieli sposobności nauczenia się, 

2) Wychowanie fizyczne dziewcząt, licząc się z 
celem, jaki kobieta spełnia i spełniać powinna, musi 
objąć całość, a więc nietylko mięśnie, płuca i serce, 
a przedewszystkiem kościec (miednica, kręgosłup), 
który w życiu kobiety bardzo ważną odgrywa rolę. 

3) Należy wpoić w dziewczęta, że pojęcie o praw- 
dziwem pięknie jest identyczne z pojęciem prawidło- 
wej budowy ciała, bo wtedy odpada walka z modą, 
która w skutkach jest często szkodliwą, a która słu- 
ży jedynie do pokrycia brzydkich, czyli nieprawidło: 
wych, a odsłonięcia pięknych czyli prawidłowych 
części. i 

4) Rzeczą państwa wychować odpowiednich nau- 
czycieli i odpowiednio ich uposażyć z funduszów o- 
gólnych. (Huczne brawa; przyjęto en bloc), 


Bitwa pod Grunwaldem. 


Henryk, komtur człuchowski, ten sam najzawzięt- 
szy wróg polskiego plemienia, który zaprzysiągł, że 
póty dwa miecze każe przed sobą nosić, póki obu w 
krwi polskiej nie ubroczy, wymykał się teraz chył- 
kiem z pola, jako lis wymyka się z otoczonego przez 
myśliwców ostępu, gdy w tem zajechał mu drogę 
Zbyszko z Bogdańca. Krzyknął komtur, widząc nad 
sobą wzniesiony brzeszezot : „Erbarme dich meiner !* 
(oszczędź mnie) — i złożył z przestrachu ręce, co 
usłyszawszy młody rycerz, nie: zdołał już wprawdzie 
wstrzymać ręki i rozmachu, ale zdołał jeszcze prze- 
kręcić miecz i płazem tylko. w spasły, spotniały pysk 
komtura uderzył. I rzucił go potem swemu giermko- 
wi, który założywszy mu powróz na szyję, powlókł 
go jak woła tam, dokąd spędzono wszystkich jeńców 
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krzyżackich. 

A stary Maćko szukał wciąż na krwawem pobo- 
jowisku Kunona Lichtensteina i szcząsny we wszyst- 
kiem dnia tego los dla Polaków wydał go wreszcie 
w jego ręce w zaroślach, w którym przytaiła się 
garść uchodzących ze strasznego pogromu rycerzy. 
Blask słońca, który odbił się w zbrojach, zdradził 
ich obecność przed pościgiem. Padli wraz wszyscy i 
poddali się, lecz Maćke, dowiedziawszy się, iż wielki 
komtur Zakonu znajduje się między jeńcami, kazał 
go stawić przed sobą, i odjąwszy hełm z głowy, za- 
pytał : 

— Kunonie Lichtensteinie, zali poznajesz mnie ? 

A om, zmarszczył brwi, i utkwiwszy oczy w o. 
blicze Maćka, rzekł po chwili: 

— Widziałem cię na dworze w Płocku. 

— Nie — odpowiedział Maćko — widziałeś mnie 
przedtem! Widziałeś mnie w Krakowie, gdym cię 
błagał o życie mego bratanka, który za nierozważny 
napad na ciebie na utratę gardła był skazany. Wów- 
czas to ślubowałem Bogu i zaprzysiągłem na rycer- 
ską cześć, iż cię odnajdę i spotkam się z tobą Śmier- 
telnie. 

— Wiem — odparł Lichtenstein i wydął du- 
mnie usta, chociaż zarazem pobladł mocno; ale jeń.- 
cem twoim teraz jestem, i zhańbiłbyś się, gdybyś 
miecz na mnie podniósł. 

Na to twarz Maćka ściągnęła się złowrogo i stała 
się zupełnie do paszczy wilezej podobna. 

— Kunonie Lichtensteinie — rzekł — miecza 
na bezbronnego nie wzniosę, ale to ci powiadam, że 
jeśli mi walki odmówisz, tedy cię każę jak psa na 
powrozie powiesić. 


— Nie mam wyboru, stawaj! — zawołał wielki 
komtur. 

— Na śmierć, nie na niewolę — zastrzegł raz 
jeszcze Maćko. 

— Na śmierć. 


I po chwili starli się z sobą wobec niemieckich 
i polskich rycerzy. Młodszy i zręczniejszy był Kunon, 
lecz Maćko tak dalece siłą rąk i nóg przeciwnika 
przewyższał, że w mgnieniu oka obalił go na ziemię 
i kolanem brzuch mu przycisnął. 

Oczy komtura wyszły z przerażenia na wierzch: 

— Daruj! — jęknął, wyrzucając ślinę i pianę 
ustami. 

— Nie! — odpowiedział nieubłagany Maćko. 

I przyłożywszy mizerykordję do szyi przeciwnika, 
pchnął dwukrotnie, a tamten zacharczał okropnie, 
fala krwi buchnęła mu ustami, drgawki Śmiertelne 
wstrząsnęły jego ciałem, poczem wyprężył się, i wielka 
uspokoicielka rycerzy uspokoiła go na zawsze. 


+ 
+ » 
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się poddać, zginął. Wiele bywało w owych czasach 
ma świecie bitew i spotkań, ale nikt z żywych ludzi 
nie pamiętał tak strasznego pogromu. Padł pod sto- 
pami wielkiego króla nietylko Zakon krzyżacki, ale 
i całe Niemcy, które najświetniejszem rycerstwem 
wspomagały oną „przednią straż“ teutońską, wżera- 
jącą się coraz głębiej w ciało słowiańskie. 

Z wiedmiuset „białych płaszczów*, przodujących 
jako wodzowie tej germańskiej powodzi, zostało ledwie 
piętnastu. Czterdzieści przeszło tysięcy ciał leżało 
w wiekuistym śnie na onem krwawem bojsku. 
EUSE 

Konkurs. Celem obsadzenia posady starszego 
nauczyciela dla klas wydziałowych z egzaminem gru- 
py trzeciej (III), t. j. rysunkowo mstematycznej, lub 
rysunkowo-przyrodniczej przy prywatnej szkole pol- 
skiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej, rozpisuje 
się niniejszem konkurs. Płaca wynosi 1600 koron, 
ewentualnie dla nauczycieli starszych służbą 1800 
koron, a nadto w każdym razie 20 pre. płacy tytu- 
łem dodatku na pomieszkanie. Kandydaci przy szko: 
łach publicznych zajęci, mogą za zezwoleniem władzy 
otrzymać urlop. Podania bez stempla, zaopatrzone w 
potrzebne dokumenty, oraz tabelę kwalifikacyjną, 
wnosić należy za pośrednictwem przełożonej władzy 
do Zarządu głównego Towarzystwa „Szkoły ludowej* 
w Krakowie ulica Pijarska 1. 2 najdalej do duia 10 
sierpnia 1900 r. 


„GŁOS NARODU“: 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprze| 
zb o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy: 
nos! : 

W Krakowie: za sierpień 2:70 k., de końca 
reku 1330 k. 

Na prowincji: za sierpień 3:40 k., do końca 
rokn 17:00 k. 


Fabryka Tutek cygaretowych Ruediol 


„GŁOS NARODU" 


KRONIKA. 


Kaisudarz kościelny, W poniedziałek Teofila, męczenni= 
ka i Apolorarego; we wtorek Krystyny,panny, męczenni« 
czki i Franciszka Solańskiego ; w środę Jakóba, aposto- 
ła i Krzysztofa, męczennika. 

Kalendarz myśliwski. W lipcu wolno polować na: ro- 
gacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszciw i cietrzewi. 

Kaleudarz rybaski. W lipcu wolno łowić wszelką ry- 
bę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, oraz raka samca. 

Oehraniać należy jedynie raka samicę. 

Kalasdarz astranemiezsy. Wschód ułońca rozpoczął 
się w poniedziałek o godz. 4 minut 1, zachód przypada e 
godu. 7 minnt 33; długoś dnia godzin 15 minut 82 

Staa pawletrza. Dnia 23-go lipca o godzinie 7-mej rane 
barometr 7405, termometr +- 18'6, wilgotność 86%,, wiatr 
zachodni. 10. 


Pielgrzymka do Częstochowy wyruszyła dziś o 
godzinie 9 rano z kościoła 0O. Karmelitów po od: 
prawionei Wotywie przez O. Bronisława. 

0. Norbert Golichowski, były prowincjał i były 
redaktor „Głosu św. Antoniego z Padwy“ otrzymał 
pod dniem 14 Intego b. r. dyplom od Ojca św., pod: 
pisany przez J. Em. kardynała Rampollę, mocą któ: 
rego udzielono mu krzyż III klasy pro Eeelesia i 
Pontifice. Tymi dniami wręczono mu pocztą tak dy- 
plom, jakoteż wspomnianą dekorację. 

+ Stanisław Mirecki, znany nanczyciel śpiewu, 
zakończył: w d. 21 b. m. po długich cierpieniach ży- 
cie, licząc lat 72. Ś. p St. Mirecki urodził się w 
Genui, mając atoli lat 10, przenosi się do Krakowa 
wraz z ojcem, któremu ziomkowie poruczyli naczelne 
kierownictwo nad zawiązującą się tutaj operą naro- 
dawg. Poświęciwszy się najprzód zawodowi inżynier- 
skiemu, 6. p. St. Mirecki czynnym był przy budowie 
pierwotnego dworca kolejowego, osłabiony wszakże 
wzrok, a przytem nieprzezwyciężony zapał do muzyki, 
zmuszają go wkrótce do porzucenia praktycznego tego 
zawodu i skierowania się w stronę sztuki, której też, 
po uzupełnieniu studjów w szkołach włoskich, do 
końca życia wiernym pozostał. Jakoż w r. 1852 wi- 
dzimy go w Kamieńcu Podolskim na posadzie dyre 
ktora muzyki przy tamtejszej katedrze, skąd wraca 
do Krakowa dla zajęcia posady nauczyciela śpiewu, 
opróżnionej przez Śmierć ojca, przy szkole muzycznej, 
utrzymywanej kosztem rządu. Niestety jednak, istotnie 
kształcąey ten zskład zostaje zwiniętym, a ś. p. St, 
Mirecki udaje się do Warszawy, gdzie obejmuje obo- 
wiązki pr.fesora śpiewu w konserwatorjum, pod kie- 
runkiem Apolinarego Kątskiego, lecz zrażony stosun- 
kami, osiedla się na dobre w Krakowie, poświęcając 
czas częścią kompozycji, a częścią wykształceniu mło- 
dzieży, z grona której udało mn się wydobyć na 
szerszą widownię nie jeden talent, jak: Cwiklińską, 
Prylińską, Zakrzewskiego, Wołoszkę i w. i. Po dwa- 
kroć ożeniony, pozostawia wdowę wraz z nieletnim 
synkiem, — a przytem szczery źal tych wszystkich, 
którzy nieposzłakowany jego charakter mieli sposob- 
neść poznać i ocenić należycie. Pogrzeb odbędzie się 
dzisiaj o godzinie 5 popołudniu. 

Uczestników zjazdu koleżeńskiego w 30 letnią 
rocznicę złożenia egzaminu dojrzałości w Nowym Są- 
czu, który się odbędzie w Krakowie w dniach 3, 4 
i 5 sierpnia b. r., uprasza się o łaskawe zawiado- 
mienie o swoim przyjeździe i o podanie liczby towa- 
rzyszących im członków rodziny najdalej do dnia 26 
b. m., pod adresem wiadomego komitetowego w Kra- 
kowie 

25-letni jubileusz pierwszego Stowarzyszenia 
weteranów wojskowych w Krakowie rozpoczął się w 
sobotę wieczorem pochodem orkiestry przez ulice mia- 
sta i odegraniem utworów mnzycznych przed miesz- 
kaniem wybitnych osobistości i protektorów Stowa- 
rzyszenia. 

W niedzielę o godzinie 9 rano w kościele Marja- 
ekim odprawił uroczystą wotywę ks. kan. Gac wo- 
bec licznych reprezentantów wojskowości z komendan- 
tem korpusu JE. jen. Alborim na czele, oraz przed- 
stawicieli władz cywilnych i zaproszonych cechów. 

Po nabożeństwie odbyła się przed kościołem de- 
filada poprowadzona przez prezesa Stow. p. Jana 
Staszczyka, który po defiladzie złożył raport wojsko- 
wy przed komendantem korpusu. 

O godzinie 11 około 400 osób, ezłonkowie sto- 
warzyszenia krakowskiego, oraz liczni delegaci z Wa- 
dowie, Przemyśla, Kęt, Jaworzna, Żywca, Ostrawy 
M., tudzież delegaci czescy, zebrali się na wspólną 
ucztę w sali „Przyjaźni“ krakowskiej, gdzie pierwszy 


wysyła darmo i opłatnie 


PIICZKI w Krakowie 


Nr. i65. 
toast na cześć cesarza wzniósł prezes p. Jan Stasz- 
czyk. 

Po południu odbył się wielki festyn w ogrodzie 
krakowskim przy udziale dwóch orkiestr, z obfitym 
programem, zakończony ogniami sztucznemi p. Mą- 
drzykowskiego. Gości w Parku było około 6000, a 
wśród tego wielu wojskowych z jenerałem Alborim 
na czele. 

Raut nrządzany przez gminę na cześć gości 
IX zjazdu lekarzy i przyrodników, który młał się 
odbyć w Grand Hotela, zostanie urządzony z powo- 
du szczupłości tych ostatnich ubikacyj w obszernej 
sali „Sokoła“. 

Na wystawę jubileuszową przybędzie na osta- 
tni tydzień najpiękniejszy portret kardynała Hoczyu- 
sza, prezydenta konsyljum trydenckiego. Portret ten 
jest własnością klasztoru OO Kamedułów na Bie- 
lanach. 

Na pomniku Mickiewicza złożono wspaniały wie- 
niec z róż j liści palmowych od czeskich przyrodni- 
ków, członków zjazdu. 

Koło mieszczańskie x dniem 1 sierpnia przepro- 
wadza się z Rynku l. 17 na linję C—D 1. 33 I piętro. 

Z tragedji życia. Józef Baran, stróż domu przy 
nl. Karmelickiej 1. 54, został, jak wiadomo, w zna- 
nej katastrofie budowlanej ciężko poraniony a grnzy 
zniszczyły do szezętu domek, w którym mieszkał, ka- 
lecząc równocześnie 10-miesięczne jego dziecko naj- 
młodsze z trojga, które posiada. 

Nieszczęśliwy ten człowiek od 10 dni jest bez 
dachu i chleba! Napróżno żona żebrze litości u władz 
oraz osób, będących przyczyną nieszczęścia, pod któ- 
rem upada. Zbywają ją drwinami, lub po prostu wy- 
rzucają za drzwi Pan Kohlman, właściciel świeżo 
zawalonego domu, nie poczuwa się wcale do obo- 
wiązku złagodzenia strasznego ciosu, którego bądź 
co bądź był przyczyną. Na prośby nieszczęśliwej ma- 
tki odpowiedział chłodno, że „nie nie da, aż sąd roz- 
sądzi!“ 

A tymczasem rcdzina Józefa Barana nie ma gdzie 
mieszkać, ani co do ust włożyć... 

Władze polityczne, magietrat, właściciel domn i 
przedsiębiorca nie słyszą próśb nieszczęśliwych ludzi; 
fakt ten piętnnjemy z publicystycznego obowiązku. 

Jesteśmy jednak spokojni, że ta apelacja zostanie 
bez skutku, równie jak poprzednie, bo „syty głodne- 
mu nie wierzy*, a kto sam ma dach nad głową, nie 
może dbać o to, że tam komuś leje się za kołnierz... 

Wzywamy zatem jednostki nieinteresowane w tej 
sprawie a współczujące z nędzą i nieszczęściem do do. 
rsźnego przyjścia w pomoc ofiarom niesumiennych 
speknlacyj budowlanych. Redakcja nasza otwiera 
składkę kwotą 10 koron, zebraną między współpra- 
cownikami. Każdy dar, choćby najmniejszy, będzie 
pożądanym. Składki przyjmuje administracja przez 
cały dzień. 

Zaginął chłopiec lat 14. Nazywa się Roman So- 
liński, terminator blacharski, mieszkający do nieda- 
wna na Wielopolu. Wyszedł z domu w niedzielę o 8 
rano i dotychczas nie powrócił. 

Z parku p. Reina czy t zw. krakowskiego do- 
chodzą nas narzekania obywateli na niegrzeczne ob- 
chodzenie się z gośćmi w kawiarni, oraz w teatrzy- 
ku letnim. W piątek wieczorem p. W. K., kasjer i 
gorzelnik księcia Radziwiłła, wszedł do teatrzyku w 
towarzystwie, zakupił bilet i usiadł w krześle. Pod- 
czas przedstawienia przychodzi doń jakiś Cerber i 
natarczywie żąda pokazania biletu, a gdy p. K. o- 
świadczył, że nie znajduje się w wagonie kolei Koc- 
myrzów:Kraków i nie uważa za stosowne legitymo: 
wać się komuś, kogo wcale nie zna, rzekomy kon: 
trolor biletów sprowadził zaraz do teatru policjanta 
i ajenta tajnego, którzy zmusili pana K. do pokaza: 
nia im biletu. Czyśmy w Pacanowie, czy też w Rosji? 

żydowskie zegary. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Szanowna Redakcjo! Celem ochronienia innych 
przed wyzyskiem żydowskim, którego sam stałem się 
niestety ofiarą, podaję do wiadomości publicznej fakt 
następujący: W marcu b. r. przyszedł do mnie ajent 
żyd i zachwalając różne towary nakłonił mnie do 
obstałowania zegaru pendułowego za 24 złr. na spła- 
tę w miesięcznych ratach po 1 złr., które miałem ma 
odsyłać za pomocą dostarczyć mi się mających cze- 
ków pocztowych, koszta opakowania miała ponieść 
firma. W parę dni dostaję list z oznajmieniem, że 
wkrótce wyśle zegar, potwierdza odbiór a conto kwo- 
ty 4 złr. 50 ct., które dałem zadatku i oznajmia mi 
że pobierze sobie zaliczką 8 złr., a za opakowanie 
85 ct, Na te odpisałem mu, że pod temi cylko wa- 
runkami zegar przyjąć mogę, pod któremi go obsta- 
lowałem; w odpowiedzi dostałem list od adwokata dra 
Rocka w Pradze, że muszę zegar przyjąć, bo inaczej 
on przeciw mnie skargę wytoczy. Gdy zegar nad- 
szedł w dniu 13 kwietnia wykupiłem go, zapłaciłem 
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fracht i zaliczkę razem 10 złr. 27 i pół ot., lecz po 


przyniesieniu zegara do domn, przekonałem się, że 
zupełnie co innego otrzymałem niż było obstalowane. 

Na list mój w tej sprawie wystosowany, otrzy- 
malem odpowiedź, by zagar napowrót odesłać a firma 
przyśle mi inny, a straty sobie na kolei poszuka. 
Zegar odesłałem; w dniu 23 maja otrzymuję napo- 
wrót zegar za zaliczką (nie wiem za co) 2 złr. 50 
et. i frachtem w kwocie 1 złr. 401/, cnt. Na zapy- 
tanie eo to ma znaczyć nie otrzymuję żadnej odpo- 
wiedzi. W dnia 31 maja otrzymałem list, w którym 
firma mi pisze, że zezwala ze względu na zaliczkę 
bym resztującą kwotę t. j. 12 złr. rozpoczął płacić 
dopiero w 3 miesiąże po otrzymaniu zegaru (zegar 
otrzymałem 23 maja). W dniu 13 lipca otrzymuję 
list, że już z 4 ma ratami zalegam i gdy ich na 
tychmiast nie poślę będzie mnie skarżył. Czeków nie 
przysłano mi wcale, tylko nieofrankowane przekazy. 
Tak więc ten zegar kosztnje mnie dotąd: 


zadatek 4 złr. 50 enż. 
zaliczka 1-sza 8 złe. 85 ent. 
zaliczka 2-ga 2 złr. 50 cnt. 


fracht II. klasy (przecie ja 
płacić nie powinie. em) 1 złr. 401/ą ent. 
koszt przywozu i odwozu 


mylnego zegara — 60 cnt. 
a obecnie rości sobie jeszcze 

preteneje . . = „alosziy: 

porto od tych 19 zr.  — 60 ent. 


Razem 30 złr. 451/, ent. 

Czy to nie jest oszustwo ? i co z tem mam ro- 
bić, bo na moje listy firma nie oipowiala? „Rzecz 
prosta, że jest to zwyczajne oszustwo jedno z tych, 
* które są specjalnością żydowskich handlarzy „na ra 
ty“. Jedyna na to rada kupować w kraju a nie spro: 
wadzać pozornie tanie zamiejscowe towary, gdyż 
zwykle wychodzi się na tem jak Zabłocki na mydle. 


Zarząd główny krak. Towarzystwa „Oświaty 
ludowej“ założył w czerwcu 6 nowych czytelni w 
miejscowościach : Wojniłów, Tomsszowce (powiat Ka: 
łusz), Kamień (Kraków), Targowiska (Krosno), Wło: 
sań (Podgórze), Swirz (Przemyślany). Nadto uzupeł- 
nił zarząd 17 dawniej założonych czytelni w miej- 
scowościach : Niegowić, Tarnawa (powiat Bochnia), 
Dembno, Maśzkienice, Jadowniki podg. (Brzesko), 
Wojtowa, Rzepiennik suchy (Gorlice), Ptaszkowa (Gry- 
bów), Giebułtów (Kraków), Drohobyczka (Przemyśl), 
Bugaj, Dziekanowice, Gruszów, Kokotów (Wieliczka), 
Cisiec, Lipowa (Żywiec). W bieżącym roku założył 
zarząd Towarzystwa 7 nowych czytelni, uzupełnił bi- 
bljoteki 120 czytelni i rozesłał w tym celu 8.195 
książek, wartości 6.819 koron. W końcu czerwca 
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dziwego piękna muzycznego z ordynarną rubasznością 
i nieudolnością tekstu — nie pocieszającego nie mo- 
gło się dla dyrekcji teatru urodzić. 

Słówko o grze artystów. Panna Rawicz w roli 
tytułowej była wyborną przekupką, o prawdziwem 
zacięciu charakterystyczno-ludowem. Postać wiejskiej 
dziewczyny odtworzyła z poezją i prawdą p. Niwiń- 
ska, której talent i niezwykła uroda korzystnie wy- 
różnia sięsd reszty otoczenia P. Bogdanowicz w roli 
rozkap ryszonej panienki dała dowód, że można być 
dobrą baletnicg a o grze i śpiewie wyobrażenia nie 
mieć. Z mężczyzn wybił się na pierwszy plan p. 
Strycharski, jako ekspres. Szkoda tak pięknego ta- 
lentu do marnowania go w tym podobnych sztukach. 
P. Borowski był znakomitym typem rzezimieszka, jak 
niemniej obseny ulubieniec publieznści p. Solnieki. 
P. Sarnowski przy swych warunkach zewnętrznych i 
wewnętrznych, powinien już dawno pomyśleć o jakim 
innym zawodzie. Pabliczność dość słabo była repre- 
zentow ang. 

Zmiany własności. 
Rettingerowej zięć hr. 
rzyński. ` 

Tomaszkowice nabyli od p. T. Konopki pp. Bo- 
guszowie. 

Dobra Pustków koło Dębicy nabył p. Nowak, ku- 
piee z Radomyśla, od spadkobierców ś. p. hr. Ro: 
mera. 

W Starym Sączu dnia 15 b. m. urządził wy- 
dział Soxoła festyn ludewy na budowę własnego gma- 
ehu. Zabawa udała się świetnie i przyniosła bardzo 
znaczny, jak na miejscowe stosunki, dochód czysty w 
kwocie 560 koron. 

Wypadek zaginienia dziewczynki głuchoniemej. 
Pazia (Pelagja) Mroczko, sierota, przy siostrze mie: 
szkająca, poszedłszy na grzyby do lasu, przepadła bez 
wieści. Wszelkie poszukiwania rodziny i ogłoszenia 
władzy polit. pozostały bez skutku. Pochodzi z gmi- 
ny Krowica lasowa, powiat Cieszanów. Miała lat 14, 
dosyć niskiego wzrostu, przyjemnej smagłej twarzycz: 
ki, ciemnych włosów. 

W Warszawie kwitnie sztuka narodowa ży- 


Dobra Płazy knpił od p. 
A. Wodziekiego,. hr. Sta- 


| dowska. Jedno z pism tamtejszych podaje następu- 


rozesłał zarząd Towarzystwa do wszystkich kierowni- 


ków czytelni nowy regulamin dla czytelni, książkę 
do zapisywania czytelników, sprawozdanie Towarzy- 
stwa za 1899 r. i formularze na sprawozdania kie- 
rowników za rok 1899/900. P. T. kierownicy, któ- 
rzy tej przesyłki nie otrzymali, zechcą zawiadomić o 
tem zarząd Towarzystwa. 


Z teatru letniego. Do napisania Irdowej, lokal- 
nej sztuki, trzeba znajomości ludzi i stosunków, zna- 
jomości gwary, zrozumienia wymagań sceny, no i 
bagatelki: talentu. 

Żadnego atoli z tych warunków nie możemy się 
dopatrzyć w sobotniej premierze: „Macocha“, budo- 
wą, typami i treścią żywcem przypomina „Królowę 
przedmieścia“, z której całe ustępy i sytuacje autor 
w treść swej sztuki powkręcał, ujął im atoli poezję 
i szczerość, które przed 2 laty zjednały dla „Królo- 
wej“ niepodzielnie publiczność. Jest tn zatem „dziew- 
czyna z ludu“ Zośka, prześladowana zalotami „an- 
drusa“ i złem postępowaniem macochy (w „Królowej*— 
— Mańka), jest idealny paniez miejski, któremu Zoś- 
ka nie dowierza, a nawet w jednej scenie grozi mio- 
tłą (w „Królowej* —Zygmunt), są „andrusy*, jest 
przekupka i coś w guście fjakra Nalepy — ekspres. 
Zośka jest właścicielką losu, jak również i jej maco- 
cha. Los Zośki wyszedł, macocha go sobie przywła- 
Bzcza i w eelu zatarcia kradzieży podpala własną 
chatę. Po eo i na co, tego już autor nie objaśnia. 
Sprawa się wydaje, sierota odbiera swoje pienią dze 
i wychodzi za swego adonisa a macocha zostaje „upo- 
korzoną*. Treść ta rozwałkowana na 4 akta, okra- 
szona jest quasi kupletami i kilku śpiewami. 

Muzykę do „Macochy“ skomponował znany kapel- 
mistrz 20 p. p. Józef Maleczek i dał w niej chla- 
bne świadeetwo swego wysokiego uzdolnienia muzy- 
eznego, Takie ustępy jak walezyk śpiewany przez p. 
Bogdanowicz, dwa krakowiaki, mazur-melodram przy 
końeu aktu II-go (z oryginalnym akompaniamentem 
trąbki straży pożarnej), mogłyby być ozdobą jakiej 


innej sztuki. Do „sztuki* Majeranowskiego szkoda 
muzyki Maleczka. Z dziwnego tego związku praw- 


Składy matujałówfaptecznych —— Kraków, Ĝrodzka 23. 
Poleca i wysyła odwrotną [pocztą, nie licząc opakowania: 


jący wierszyk : 

Nowe kierunki w sztuce dziś krytyka widzi. 

W „Wodewilu* jost „Cadyk*, w „Fantazji* „Chas- 
[sydzi*, 

Niechaj że więc i „Letni* z tej drogi nie zbacza, 

Lecz eo prędzej wystawi nam „Żyda tułacza*, 

A „Nowy* przy ogólnym płomiennym forworże 

Na śpiewanie „Żydówki* odważyć się może, 

Wtedy, by nie pozostać w tyle, „Bagatela“ 

Wystawi nam wspaniale „Akostę: Uzjela...* 

Przekonamy tem chyba wszystkich, jak zaszczytnie 

Sztuka swojska rozwija się tutaj i kwitnie! 

Ceremonje chińskie. Zawierucha w Chinach nie 
przeszkodziła posłowi państwa Środka w Londynie, 
mandarynowi Czi Czen-Lo Feng Lu, obzhodzić nieda- 
wno swego wesela, co wywołało niemałą sensację nad 
Tamizą. Ze względu jednak na warunki chwili uro- 
czysteść odbyła się bez rozgłosu. Jednocześnie dzien: 
niki angielskie przypominają niedawny pogrzeb (w 
lutym z. r.) „lady“ Lo, która zakończyła życie wśród 
mgieł Albionu. Pogrzeb ten odbył się wedłag dość 
dziwacznego ceremonjału chińskiego, Zwłoki ubrano 
w 27 wspaniałych sukien i umieszczono w pudle dre- 
wnianem, które znów zamknięto w drugiem cynko- 
wem, z przeznaczeniem do przewozu za ocean. Na tru- 
mnie namalowany był biały kogat i mieścił się na- 
pis: „Zaszczycona przez wielkiego cesarza z dyna- 
stji Czing godnością damy l:ej klasy, lady Lo z fa: 
milji Way“. Trumnę odwieziono do Chin wedle istnie- 
jącego obyczaju wyznawców Konfacjusza. 

0 koronkach. Na początku wieku ośmnastego 
bogactwo lub stanowisko kobiety oceniano z ilości i 
piękności koronek, w jakie przystrojona była. Obac- 
nie w przedświcie wieku dwudziestego istnieją inne 
poglądy pod tym względem, w każdym razie koronki 
pozostały rzeczą piękną i wartościową i podnoszą 
nadzwyczaj wytworność każdej toalety. 

Zwiedzając mnzea europejskie, można z dawnych 
portretów obserwować rozwój sztuki koronkarskiej. 
Mianowicie malarze szkoły holenderskiej szesnastego 
i siedemnastego wieku pozwalają podziwiać piękność 
ówczesnych koronek. Królowie i królowe, dyplomaci 
i ich dumne małżonki przybrane są w stroje czarne 
aksamitne z wielkimi kołnierzami i mankietami 
z przepysznych koronek. Lekko przymarszczone, u: 
kładają się swobodnie, tak, iż deseń i wyrób dosko- 
nale się uwydatnia. 

Wynalezienie warsztatu tkackiego i roboty ma- 
szynowe ujęły nieco koronkom piękności. Dążono do 
taniości, którą można osiągnąć tyłko przez wyrób 
fabryczny. Kto zna historję prawdziwych koronek, 
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jest wtajemniczonym również w uciążliwą i ciężką 
pracę ich wyrobu. Robotniea, z której rąk wychodzą 
najpyszniejsze walansieny, musi rok cały pracować 
po piętnaście godzin dziennie, ażeby wykończyć parę 
mankietów męskieh. Naturalnie jest tu mowa o t. zw. 
„points“ koronkach igłowych. Są to koronki najcen- 
niejsze, gdyż najprzód musi być zrobiona siateczka, 
a w niej dopiero wyrabiany igłą deseń. Cena . koron- 
ki zależy od cienkości użytej nici. 

Następnie idą „blondyny*, które dostarcza Chantil- 
ly; nie są one już tak cenne. Siatka jest robiona z 
jedwabiu, który jest mocniejszy od nici. Te ostatnie 
w suchym lokalu pękają; więc najprzód w Brukseli 
zaczęto sadzać robotnice przy wyrobie tych koronek 
w wilgotnych piwnicach. Tylko przez jeden promień 
światła, padający wprost na robotę, były te ciemnice 
ońwietlane. W trzydziestym roku życia robotnice ta- 
kich koronek traciły zupełnie wzrok. 

Robota koronek, naturalnie nie w takich warun- 
kach, była też ulubionem zajęciem dam z arystokra- 
cji, patrycjuszek i bogatych mieszezek. Nawet króle: 
wny oddawały się podubnej robocie. 

Dziś przy wielkiem użycia koronek, powraca zwy 
czaj, iż panie same je sobie przygotowoją. Już od 
kilkunastu lat wyrób koronek klockowych stał się 
rozpowszechnioną robótką pań. Z innego znów rodza- 
ju koronek zw. point lace przygotowuje się całe su- 
knie na podszewce jedwabnej. Point lace składa się 
z tasiemeczki, ułożonej za pomecą nici w deseń. 

Kwitnącym okresem dla point-lace były czasy re- 
naissansu. Wówczas wielcy artyści, np. Leonardo da 
Vinci, kreslili do nich wzory. Obecnie pewien Fran- 
cuz nazwiskiem, Aubert, wprowadził nowość w dzie: 
dzinie koronek, mianowicie koronki kolorowe. Różne- 
go rodzaju nici farbowane, a przedewszystkiem je- 
dwab, spożytkowuje Aubert do wyrobu swych koro- 
nek. Koronki te są wyrobem ręcznym, równie ucią- 
żliwym jak za dawnych czasów. Dobra robotnica po- 
trzebuje na wyrób jednego metra takiej koronki naj- 
mniej cztery tygodnie czasu. - 

Kołnierzyki, wachlarze, suknie, przygotowywane 
są z tych koronek i można się spodziewać, iż będą 
one zyskiwać coraz więcej zwolenników. Tymczasem 
jednak panie faworyzują koronki weneckie. Kspon ta- 
kich koronek kosztuje mniej więcej do 2200 złr. 
Przed kilku dniami za toaletę, przygotowaną z ko- 
ronek weneckich i przeznaczoną na wystawę paryską, 
jedna z dam w Berlinie zapłaciła 45.000 marek. 
Nad suknią tą pracowała robotnica przez 24 lat!... 


Gabryelski (Krzysztefory. Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznak omitszej w Auetrji fabryki Petref 
z mechaaiką angielską po 500— wiedefuką po 300 złe 


Wystawa przyrodniczo-lekarska. 


Cały dziedziniec gmachu Nowodworskiego ozdo- 
biony jest wysokiemi choinami, wśród których wybu: 
jał strzelisty kwiat agawy. W tym improwizowanym 
lasku stoi wóz krakowskiego ochotniczego Towarzy- 
stwa ratunkowego. Lewy kąt od tyłu zajmują maszy= 
ny z fabryki Zieleniewskich, do których jeszcze po- 
wrócimy. 

Sala, w której mieści się wystawa muzeum dla 
hygjeny przemyślowej, dodatkowo obejmuje jeszcze 
narzędzia medyczno-chirurgiczne wyrobu Wilhelma 
Ornatowskiego z Krakowa, tutki i bibułki do papie- 
rosów ze składa Wierusz Niemojowskiego we Liwo- 
we oraz liczne wyroby z fabryki tutek firmy „No- 
ris“ Bełdowskiego z Krakowa. 

Następną salę prawie niepodzielnie zajmują za- 
rządy salinarne w Galicji i na Bukowinie. Są tu mi- 
nerały i produkty kopalniane: z Wieliczki, Bochni, 
Stebnika, Kałnsza, Kaczyki, Delatyna i Bułechowa. 
Widzimy tn okazałą grupę soli kryształowej, liczne 
okazy selenitów, soli okapowej, soli stołowej, kuchen- 
nej, bydlęcej i fabrycznej niemielonej, oraz topko- 
wej. Nadto wystawione są fotografje, oraz plany fa- 
bryk i aparatów. 

Stąd przechodzimy do sali Bazaru krajowego, 
w której oprócz obficie reprezentowanego przemysłu 
krajowego znajduje się kilku wystawców, a wśród 
nich fabryka sukna F. Zajączek i Lankosz w Kọ- 
tach, zaprezentowała swoje wyroby z czystej wełny, 
jak: koce, fianele, sukna, korty i filce. Firma Kazi- 
mierza Jamroz wystawiła bieliznę hygjeniczną. Jest 
tu i obuwie hygjeniczne pp. Jerzego Wernera z Kra- 
kowa i M. Zabłockiego z Poznania, zaś pp. Włady- 
sław Gołyska, szewe i Andrzej Sokół, nożownik, wy- 
stawili wspólnego wyrobu obuwie na chrome nogi, 
przy zastosowaniu lekkiego korka, zamiast ciężkiej 
skóry. Wreszcie Zakopane wystawiło tu liczne wy- 
roby pochodzące ze szkoły gospodarczej. _ 


Pastylki dentelinowe jedna pastylka zwana w szklance wody daje znakomitą anty- 


Apteka E. Hollora 


Essencja łopinnewa przeciw wypadaniu włósów wypróbowany, pewny skutek 1 ker. i 2 kor. 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki 2 kor. 40 h. 


1 kor.). 


fiaszka. 4 


Specjalności wszystkie krajowe i zagraniezne wody mineralne. 


Pasta do zębów dentolinowa czyści jak proszek bez mydła, tuba 36 ct. 
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Następna sala obejmuje głównie artykuły spoży- 
wcze i napojs. Zakłady fabryczne p. L. Wiśniowskie- 
go w Tenczynku wystawiły piwo, wśród którego od- 
znacza się szczególnie doskonały a tani bok; fabry- 
ka ta produkuje również wódki, rosolisy i likiery. 
Tuż obok znajdują się produkty galicyj, akcyj. Tow. 
przemysł. cukrownianego z Przeworska z wszystkie- 
mi przetworami i próbkami, oraz z cukrem w glo- 
wach większych i mniejszych i w kostkach. 

Firma Antoniego Hawełki urządziła piękny na- 
miot. Oprócz win, pono najstarszych w Krakowie, o- 
prócz starych koniaków leczniczych, znajdują się w 
nim liezne produkty i artykuły spożywcze,Ę mianowi- 
eie artykuły odżywcze i hygjeniczne. 

W sali tej mieści się cały szereg wyrobów dy- 
stylarnianych, jak Józefa Kulczyńskiego z ulicy Flo- 
rjańskiej, M. Ogieńskiego, tamże Edwarda Urbana z 
ulicy Wiślnej ; Marczyński i Kloskowski z Poznania, 
nalewki owocowe M. Reicha następcy w Białej, eraz 
wódki i musztardy K. Krzysztofowicza. Dalej idą 
miody z Nowosiłka p. B. Kamieńskiego, kierownika 
szkoły ludowej i Kółka rolniczego. Piwo Wład. Rab- 
skiego z browaru „Fortuna“ w Miłosławiu (W. Ka. 
Poznańskie), Piwo eksportowe zdrowotne firmy Kon- 
ataneczek i Waberski w Gnieźnie. Wina lecznicze 
szampańskie i inne Laury Malloregg z Sviebrac Kroa- 
cja, wreszcie wina miodowe, wino z czarnych jagód, 
wino porzeczkowe, jabłeczniki, soki owocowe, oraz 
wódki i likiery B. Kasprowicza w Gnieźnie. 

Licznych zdjęć fotograficznych z różnych części 
wystawy dokonał właściciel zakładu fotograficznego 
p. Tadensz Jabłoński. 


Tyfus we Lwowie. 


LWOW 23 lipca. (Tel. pryw.) Tyfus brzu- 
szny szerzy się coraz bardziej we Lwowie, zwła- 
szcza na ulicy Grodeckiej i Słonecznej. 

Cała dzielnica żydowska nawiedzona jest epi- 
demją. 


Akcja w sprawie powodzi. 

LWOW 23 lipca. (Tel. pryw.) Zebranie 47 
posłów uchwaliło, jak wiadomo, na wniosek Eu- 
genjusza Abrahamowicza odnieść się z telegra- 
ficznem wezwaniem do prezydenta ministrów Kör- 
bera w sprawie akcji rządu około ratunku po- 
wodzian. 

Dzisiaj Eugenjusz Abrahamowicz otrzymał od 
prezydenta Koerbera następujący telegram: Docho- 
dzenia z powodu powodzi i konieczne zarządze- 
nia poczyniłem, dalsze zarządzenia zastrzegam 
sobie na później, skoro nadejdą sprawozdania 
z namiestnictwa. 


Zakaz zlotu Sokołów. 


CYLEA 23 lipca (Tel. pryw.). Starostwo w 
Cylei zakazało uroczystości zlotu Sokołów sło- 
weńskich, mającej się odbyć tamże dnia 15 sier- 
pnia. 

Również i niemiecko- narodowa rada miejska 
przyłączyła się do zakazu. Ani na kolei nie wolno 
będzie przyjmować korporatywnie gości, ani też 
gromadzić się tłumnie przed kościołem, również 
zakazało starostwo wspólnego pochodu na górę 
Józefa. 

Słoweńcy oburzeni są tym zakazem wnieśli 
rekurs do namiestnietwa. 


Wojna chińska. 


PARYZ 23 lipca. (Tel. pryw.). Sfery rządo- 
we uważają nadeszłą tutaj depeszę, podpisaną 
przez cesarza chińskiego nie jego nazwiskiem, 
lecz tylko tytułem, a proszącą Francję o pośre- 
dnictwo, za zręcznie obmyślany manewr Li-Hung- 
Czanga, który w tych dniach przejeżdżać musi 
linją przez wojsko sprzymierzone zajętą i prosić 
je o glejt bezpieczeństwa. Rząd francuski domy- 
Ślił się manewru i udzielił jedynie trafnej in- 
formacji, że poseł francuski w Pekinie da Li- 
Hung-Czangowi odpowiedź. Ponieważ depesza 
rządu chińskiego nic nie wspomina o pośle fran- 
cuskim w Pekinie, uważają tę okoliczność za 
potwierdzenie „strasznej katastrofy* pekińskiej. 

BERLIN 23 lipca. (Tel. pryw.) Rokowania 
pomiędzy mocarstwami utknęły obecnie głównie 
na kwestji wyboru głównodowodzącego wspólną 
międzynarodową armją operacyjną w Chinach. 

BRUKSELA 23 lipca. (T. B. K.). Tutejszy 


Wóistaw LAdROWICZ pa 


Kniv. Sławkowska L. 8, vista vis Hotelu Saskiego 1° 


„GŁOS NARORT* 


klasztor misyjny otrzymał przejmujące grozą 
szczegóły o Śmierci męczeńskiej 82 misjonarzy 
belgijskich w Chinach. Siedmnastu z nich ukrzy- 
żowano, innych spalono, poćwiartowawszy na 
sztuki. Dekret księcia Tuana nakazuje mord 
gromadny wszystkich Chińczyków, którzy przy- 
jęli chrześcijaństwo. 

WIEDEN 23 lipca. (T. B. K.). Z Brukseli, 
Paryża i z Berlina donosi Biuro Wolffa, że 18 
b. m. wszyscy posłowie z wyjątkiem Kettelera 
byli przy życiu. Rząd cesarzowej-wdowy wziął 
górę nad ruchem powstańczym. 

WASZYNGTON 23 lipca. (T. B. K.). Biuro 
Reutera dowiaduje się z Szanghaju, że dyrektor 
Szeng urzędowo wysłał tamże depeszę, donoszą- 
cą, iż 18 b. m. cudzoziemcy w Pekinie byli przy 
życiu. Szeng dodaje, że powstańcy zwalczają się 
wzajemnie i zabijają. 

LONDYN 23 lipca. (T. B. K.). Nikt tu »ra- 
wie nie wierzy w wieści o ocaleniu posi- w 
Pekinie. Koła rządowe uważają je za manewr 
celem osłabienia energji mocarstw i opóźnienia 
akcji militarnej. 

BERLIN 23 lipca. (Tel. pryw.) Chiński po- 
seł w Pekinie otrzymał dekret cesarza chińskie- 
go Kwangsu, przesłany za pośrednictwem wice- 
króla Nankinu, w którym cesarz wyraża głębo- 
kie ubolewanie z powodu zamordowania niemie- 
ckiego posła i kanclerza japońskiego, oraz naka- 
zuje surowo gubernatorom wszystkich prowincyj, 
aby tłumili rozruchy i ochraniali obcych. Dekret 
przyjęto w sferach dyplomatycznych z rezerwą, 
nie przykładając doń zbyt wielkiej wagi. 

PETERSBURG 23 lipca. (Tel. pryw.) Organ 
departamentu dla handlu i wyrobów ręcznych do- 
nosi: Wiadomość, podana przez dzienniki o splą- 
drowaniu Niu-czwang, nie jest dotychczas potwier- 
dzona. Wprawdzie przedsięwzięli Chińczycy gwał- 
towny atak na miasto, ale zostali odparci. Je- 
nerał Liniewicz obejmie po przybyciu z Tientsi- 
nu komendę nad tamtejszą armją, a później bę- 
dzie rozstrzygniętą kwestja dalszego marszu na 
Pekin. 16 b. m. przybyło 8.000 żołnierzy japoń- 
skich z Taku do Tientsinu. 2.100 Japończyków 
zajęło pozycje w Czifu, a 1.800 w Szan-hai kwan; 
część japońskich wojsk przetransportowano na 
nowej linji kolejowej pomiędzy Taku a Tientsi- 
nem, którą wybudowali Rosjanie i Japończycy. 
Regularity ruch na tej linji będzie podjęty dnia 
21 b. m. 

LONDYN 23 lipca. (T. B. K.) „Times“ do- 
noszą z Hongkong z datą niedzielną, że obcho- 
dzono tu urodziny cesarza chińskiegv z większą 
uroczystością i entuzjazmem, niż zwykle. Panu- 
je tu wielki niepokój z powodu rozruchów w 
Kantonie. 

Biuro Reutera donosi z datą 22 b. m., że 
londyńskie poselstwo chińskie wręczyło mini. 
sterstwu spraw zagranicznych depeszę bez daty, 
według której posłowie w Pekinie jeszcze 


ą. 

Biuro Reutera donosi z Jokohamy, że rząd 
koreański wysyła wojska na granicę, aby prze- 
szkodzić wkroczeniu wojsk chińskich. Prasa ja- 
pońska omawia wymianę listów między cesarzem 
chińskim a japońskim, które zostały obecnie o- 
głoszone. W piśmie z dnia 3 lipca omawiał ce- 
sarz chiński ostatnie zajścia i wskazał na to, że 
Wschód i Zachód stoją obeenie naprzeciw siebie. 
Nietylko same Chiny są przedmiotem pożądli- 
wych zakusów mocarstw. Jeżeli Chinom nie uda 
się zatrzymać swoją niezawisłość, będzie także 
prawdopodobnie i Japonja zagrożona. Dlatego 
Chiny ufają w poparcie Japonji. 

Cesarz japoński zaznaczył w swej odpowiedzi, 
że koniecznem jest zgniecenie powstania w Chi- 
nach, jakoteż udzielenie ochrony obcym posłom 
i cudzoziemcom. Jeżeli Chiny tak będą postępo- 
wać, poznają mocarstwa, że chcą uniknąć wojny, 
a Japonja będzie wówczas zdecydowaną podczas 
rokowań wywrzeć swój wpływ dla ochrony in- 
teresów Chin. 

Prasa japońska wyraża sympatję dla cesarza 
Chin i uboiewa nad jego smutną sytuacją. 

Dzienniki sądzą, że może przyjść do sojuszu 
chińsko-japońskiego celem wspólnej pracy cywi- 
lizacyjnej, ale Chiny powinny jak najprędzej za- 
wrzeć pokój i wprowadzić porządek. Japoński 
rząd mobilizuje dalszą dywizję dla Chin. 

LONDYN 23 lipca (Tel. pryw.). W Izbie gmin 
Brodrick wyjaśnił, że posiłki floty, wysłane do 
Chin, składały się z okrętu wojennego, siedmiu 


krążowników, trzech kanonierek i 860 majtków 


=s r r 


ylindry, 


Nr. 165 


i żołnierzy morskich. Wysyłka dalszych posiłków 


zależna będzie od ogólnego rozwoju wypadków.. 
Z Indyj wysłano. do Chin 10.000 ludzi. Wojsko, 
wysłane z Hongkongu, może wyruszyć natych- 
miast. Wojsko indyjskie przybędzie wkrótce do 
Hongkongu. Dowodzącym wojskiem w Wei-hai- 
wei i w Hongkongu rozkazano, aby nawiązali 
stosunki z konsulem angielskim w Szanghaju. 
Pogłoski o zamordowaniu 60 misjonarzów w Szansi 
nie potwierdziły się. Na Jantse znajduje się 16 
angielskich okrętów wojennych, które cedziennie 
zarzucają kotwicę w innem miejscu. Wyższy 
oficer marynarki w Wuzunie utrzymuje stałe sto- 
sunki z konsulem w Szanghaju. 

Lord kanclerz wniósł projekt prawa o zmia- 
nie praw co do wywozu broni i amunicji. Projekt 
przyjęto w pierwszem czytaniu. 

BRUKSELA 23 lipca. (Tel. pryw.) Minister 
spraw zagranicznych otrzymał następujący tele- 
gram z dnia 21 go lipca: „Gubernator Szantungu 
zapewnia telegraficznie, że posłowie w Pekinie 
żyli jeszcze w dniu 20 lipca i znajdowali się 
pod opieką władz chińskich. 

Li Hung Czang przybył do Szanghaju. 

WIEDEN 23 lipca. (T. B. K.) Doncszą tu, 
że pancernik „Marja Teresa* przybył do Singa- 
pore i udaje się do Hongkong. 


LWÓW 23 lipca. (Tel. pryw.) Dziś podpisa- 
ny zostanie o godzinie 6 ej wieczorem kontrakt 
kupna sprzedaży Schodnicy. Towarzystwo fran- 
cusko-belgijskie złoży 250 tysięcy koron jako 
dalsze wadjum. Całą sprawę odroczono do koń- 
ca listopada. Dnia 1 grudnia Towarzystwo zło- 
ży połowę ceny kupna Schodnicy,. inaczej do- 
RA O zadatki uważane będą za prze- 
padłe. 

WIEDEN 23 lipca. (T. B. K.) Król Milan 
przybył tu z Karlsbadu. 


Targ z dnia 19-go lipca 1900 roku. Ogółene 
spędzono na targ czwartkowy w Prądniku Białym 
w Krakowie 92 sztuk. — Wołów 73 
buhai 4 sztuk, krów 15 sztuk. Razem 92 sztuk. 
Notowano ceny: Za woły od 59—62 koron, za bu- 
haje 59 kor., za krowy, za sztukę 140—180 koron. 
Z tych osiągnęli przy sprzedaży pp. Ruhidórfer 62 do 
58, Schwarz 57 — 59, Lwów 58—56, Targ był 
ożywiony. Wszystko sprzedano. 
| RE m | ooo 0 O _ WWWAJ 


Kancelarja dra Gustawa Kadena 


adwokata krajowego w Krakowie 
przeniesioną została na ul. Kolejową. 
Nr. 12, parter. 2202 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W.Barabasz i Sp. 
Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527 


Na gorącą porę letnią 
poleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy na- 
pój orzeźwiający | stołowy 


Wodę Ondrzejowską 


(ANDERSDORFSKĄ) 


mineralną naturalną Szczawę 
Alkaliezną, 


która szczególnie nadaje się do mieszania z wi- 

nem, eognakiem lub sokami owocowymi. Środek 

ten działa orzeżwiająco i ochładzająco, podnieca 

apetyt i ułatwia trawienie. W lecie prawdziwy” 
napój ochładzający. 


Skład główny: Kraków, Jagiellońska 7. 


Odpowiedzi w interesach prywatnych 
niedotyczących inseratów, udzielam tylke: 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 

Z poważaniem 
Jan Strycharski 


1560 Kraków. 


licza Czapeczki 


Kapelusze, 


angielskie. 


sztnk,. 


4 


Nr: 16v. 
Sklep z wiktuałami 


i zaraz do sprzedania 2234 
"Wiadomość ul. Szłak”33, Kraków. 


Handlowiec 


mlody, energiczny, zabiegliwy, a obzuą= 
jomiony dokładnie w dziale galanteryj- 
nym, drobiazgowym i bławatnym z wy- 
robionem pismem, tak w języku polskim 
jak i niemieckim, obznajomiony z rachun: 
kowością, etrzyma zaraz posadę kieru- 
dacego subiekta, w sklepie chrześcijań- 
skiej Spółki handlowej w Nowym Sączu. 


Informacyj udzieli Dział 
„Głosu Narodu“, 22 


Poważniejszy Pomocnik handlowy 


posiadający 2000 do 4C09 złr. kapitału, 

mógłby pod korzystnymi warankami na- 

być na własność sklep galanteryjny ete., 

przynoszący 1u*/, czystego od obrotu, 

w mieście obwodowem. Informacje otrzy- 

wać można w dziale ins, „Głosu Narodu.“ 
22 3 3 


Młedy Człowiek 


z gimnazjalnem wykształceniem, poszu- 
kuje miejsca jako elew, w jednym z tu- 
tejszych banków. Łaskawe zgłoszenia u- 


prasza się pod: NE. M. 13. poste rest. 
Kraków. 2239 3 3 


Podoficera rachunkow. 


wysłużonego, żonatego, inteligentnego, 
anergicznego i uczciwego charakteru — 
przyjmie zaraz kancelarja przemysłowa, 
Pensja 50 złr. mieszkanie wolne, opał 
i mały deputat. 
Zgłoszenia pisemne z grzeczności przyj. 
muje z podaniem referencyj Dział inse. 
ratowy „Głosu Narodu“ pod lit „B.T“ 
2200 „ZŻ 


Inseratowy 
35 3 8 
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„WSFPIBRAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.“ 
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ZEUBIONO 
Potrzebny ekonom kilka metrów białej falbany, z koronka 


z ukończoną niższą szkołą rolni?zą od 


szydełkowa 
l go Września b. r. na stół lub "rdy 


dworski Sowlinv p Limanowa, 


Kwizdy 
Korneu- 
burgski 
Proszek 
dla 
Bydła. 


Weterin djetyczny środek dla koni, bydła rozatego 
i owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy braku chęci 
do jedzenia, złem trawieniu, dla poprawienia mleka i romnożenia wydajności 
u krów. — Cena za '/, pudełko kor. 140, za 1⁄3 pud. 70 hel Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach. 


Skład główny: Franz Joh. KKwizda 


e. k, austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawea dworu — Aptekarz 
obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 1538 6 :0 
WE | 


2352 ? 'lul Słewkawska 3. 


eż 


€ r l w piątek d. 20 bm — Łaskawy znalazca 
narję. Rekomendacje przesyłać: Obszar|:e hcezł żyć takową w handlu p. Zguda, 
za, wynagrodzeniem. 


Pod pantofelek 


jałnajprędzej chciałby się dostać czło- 
wiek lat 28. na dobrem stanowisku, in- 
teligentny, — byleby właścicielki pan- 
tofelka pochodziła z zacnej rodziny, mie- 
szkała w Krakowie. była niebrzydka, 
młoda, milutka. inteligentna i energiczna, 
by powstrzymywać od kawalerskich nawy- 
knień. Posag niewielki pożądany. Listy 
nie anonimowe, o ile możności z foto- 
grafjami (słasnemi tylko) do dnia 1 go 
sierpnia odbierać będzie w Dziale inse- 
ratowym „Głosu Narodu* pod adresem : 
„Pantofel“. — Dyskrecja i zwrot li tów 
i fotografij zapewnione. 2249 3 3 


PROPOZxCJA 
dla emeryta kawalera lub żonatego, który 
woli zamieszkać stale na wsi, godzinę od 
kolei oddalonej, aniżeli w mieście. Wa- 
ruaki: nadzór nad gospo larstwem i prze 
chowanie kluczy, w zamian za wolne mie- 
szkanie i opał Adres poda dział inser. 
„Głosu Narodu“ pod 1. 8861. 22 


Les ik 
żonaty, z ukończoną szkołą lasową i z e- 
gzaminem państwowym oraz i wieloletnią 
praktyką lasową, posiadający również 1 
egzamin państwowy z rachunkowości, 
obznajomiony z gospodarstwem rytnem, 
poszukuje posady leśniczego, kontrolora 
lub rachmistrza w większych majątkach, 
począwszy od 15 sierpnia lub 1 września. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy „Głosu Narodu“ da W. J. 
Nr. 2246. >" GW 


Młody Człowiek , 


deńskiej, jako korespondent niemiecki, w 
obowiązku zostający, władający dokładnje | 
językiem polskim w słowie i piśmie, po- 
szukuje przez czas wakacyj lub dłuższy, 
posady naueżyciela lıb korespondenta. 
Zgłoszenia przyjmuje dział inser. „Głosu 
Narodu“ dla H. F. 200. 2257 


przez 6 lat w pierwszorzę lnej firmie wie- | 


Ostrzeżenie, 


Niniejszem oświadczam, że dla 
Pana Romana Midowicza w 
Krakowie na Smoleńsku żadnych 
weksli nie podpisywałem, a jeśliby 
jakie w obiegu były, takowych ja- 
koteż żadnych innych rachunków 
płacić nie będę. 2270 2 3 

Kraków, d. 21 Lipca 1900. 


X. Teofil Midowicz. 
Małżeństwo bezdzietne 


dawni właściciale ziamsey w Litwie, na- 
stępnie ałaścicisle zakładów vedagogicz- 
nych, zacni. cierpliwi i uprzejmi oraz 
mówiący po francusku bardzo dobrze i 
wprawnie, pragną otrzymać zaraż posadę 
właściwą, gdziekolwiek w mieście lub na 
wsi. — Adres: DANEK w Krakowie, przy 

ul. Nie.ałej Nr. 6. 2258 


Płatniczy 


z dobremi świadectwemi i dobrze pole- 

cony, z kaucją 200 kor., znajdzie posadę 

w cukierni i ra.tauracji J. Schumachera 

Npcy w Rzeszowie. Oferty pod adresem: 

Zygmunt Jaśkiewicz w Rzeszowie, nie- 

uwzględzione pozostaną, bez odpowiedzi, 
2260 2 2 


Poszukuje się GOSPODARZA 


kawalera lub żonatego, na ordynarję, do- 
świadczonego, uczciwego szłowieka, zna - 
jącego się trochę na leśnictwie, mogącego 
się wykazać chlubnemi świadectwami, do 
mniejszego samoistnego gospodarstwa. 
Adres poda dział inser. „Głosu Narodu“ 

pod | 2262. 2_21 


Panna 


Eo Z = ; 
w handlu M. Niemaetza Kraków, 
Suk .ennice 30. 2269 2 6 


objętości: 15/0, 
Litra. 
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w Butelkach 
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Rok założenia 
1780 
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Na sprzedaż 
utrzymują również 


W KRAKOWIE: 


$ Kraków, Jagiellońska 7 
| sprzedaje i wysyła 
Wodę Ondrzejowską 


Woda Mineralna 


| B ifi „ONDRZEJÓWSKA:” 3 


Stołowa (Andersdorfska) Lecznicza $ 


Naturalna Szczawa Alkaliczna 
ze zdroju Marji Teresy w Ondrzejowie w Sudetach. 


Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający. 
W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem — w katarze 2 
żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zafiegmieniu, chrypce i t. p. 


mae amo 


` 
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Rok założenia J? 
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i 
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Wiele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 
Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do »Griesshńblerac i »Kmskiej< wody, znajdą naj- 
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwig'a, Dra 
Schneidera i Dra Struve. 


K. Wiszniewski, Apteka, 
H. Pachucki, Droguerja, 


am Fany 


IINa obecną porę ro 


Edm. Klimek, - Ae d sk 
: A | Sole jako ole jako bezwodne J 
A. Chociszewski, W 10.000 częściach poj. węglany dwuwęglany if 
J. Konopnieki, nę. | Giesshabier |Anderdorfska _ Emska "p 
J. Kijak, „AUE Sód, Magnezia, Wapno etc. 13.855 19.093 | Ork z 
aza, Mangani. P.e „Gaw. Wilłoft= - - 0.477 0.359 ; ` J 
8 & ŻE M pakowęgo i połączeń chlorowych (Soli kuch. etc.) | e po Cn A 
orzye 1 aw. as, zęSC1 ziemnych . a. moEMEW. . .026 . É ri 
A. Frass. Suma części stałych . . . . . , . | 15.924 | 19.537 26.481 p 
W PODGÓRZU SaF Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22.5579) i odpowiedni sto- o 
: sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny, — czynią > 
Kaczmarski 1 Spółka | ; i Szczawę Ondrzejowską przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego. cą 
p 
Kolloros, Restauracja. Przewyższa wszystkie Wody mineralne. "e 
. s £ : oi 
WX: Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 7, 3 
e oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prewincję odwrotnie, ISi 
- cia a ca Aa Na PR RAWY VINI IINR ISAIN N > 


Specjalny Skład artykułow dewocyjnych KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 
w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8, 1521 


pole a: artystycznie rzeżbiemy krucyfiks | m. 38 ctm. duży, podobizna P. Jezusa Cudownego z kościoła N. P. Marji. Obrazki N. P. Częstochowskiej 
d Ostrobramskiej, prześliczna chromolitogr. paryska, format nieco większy niż książkowy (wyłączny skład). — Książki do naba*ństwa, figury, obrazy, ramy it. p, 


8 „GŁOS NARODU.* „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.“ 


„GŁOS NARODU." 


Nr. 165. 


Ksęggaina Kar0uv=. Dla niemieckiego dziennika poszukiwany 


Dra Wł. Miłkowskiego korespondent 


W KkAKOWIE a 1 - $ : e 
otrzymała na skład główny dziełkojz Krakowa, obeznany i mający stosunki z tamtejszemi sferami poli- 


Na wiosenną i letnią Porę p 
= 1900 [- 


PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATRRJE 


łem: |tycznemi, a mający dobry styl. — Czynność korespondenia uważana í A. 2.75, 3.70, 4.8032 dobrej | 
SCORE Pod ma: bodia jako zajęcie eei — REC taria towarzyskie Kupp praon arao an f. 6.— 16.90 z lepszej | prawdziwej 
| | bez względu czy skromne lub wysokie, jest warunkiem niezbędnem. (surdut, sapiajo | kami- | fe 7:75 Z Pd wełny 
| A | O zgłoszenia z podaniem narodowości, osobistych stosunków, polity- zelka), kosztuje tylko f Fa t- Preda Keia] | owczej. 
cznych »oglądów, ewentualnie dotychczasowych zajęć w zakresie pi-: wek i. 


śmiennictwa — uprasza się pod adr.: „Korespondent L. T. 
1277 do Haasenstein % Vogler Wien I,“ 2282 1 2 


WILLA w Krakowie | Kamienica |. ptr. | 


w 1900 roku 
przez Dra Adama Langiego. 
Czysty dochód przeznaczony na bu- 


znany z rzete 


Próbki gratis i franco. 


dowę szpiiała Bonifratrów w Krakowie. 
Książka ta to wyborny a treściwy 
przewodnik po Wystawie a przytem za- 
wiera tyle zajmujących szczegółów o sto- 
licy świata, że zainteresuje każdego czło- 
wieka inteligentnego, choćby na Wysta 
wg nie jechał, 1524 
Cena egzemplarza X korony, a 
z przesyłką pocztową o 40 groszy więcej, 
c Ń 


DO SPRZEDANIA 
realnoSsc 22 


w Niepołomicach, składająca się z domu 
o 4-ch pokojach, 1 przedpokoju, weran- 
dy szklannej, 2 kuchni, 2 piwnic murowa- 
nych, 1 spiżarni, — 3/, mrg. sadu i o° 
grodu warzywnego. — Cena 4.(00 złr, 
Adres: A. KOLB w Niepołomicach, 


Potrzebny jest zaraz 2280 13 


praktykant 


do handlu towarów 1 win BOLESŁAWA 
MIĘTUSA w Tarnowie. 


Do prowadzenia 
na własny rachunek 


wielkiego Etablisement 


dla bałów, koncertów, redut i innych 
ze brań towarzyskich, urządzonego z praw- 
dziwym przepychem w rozległych kilku- 
nastu salach, w mieście głównem w Ga- 
licyi przez pierwszorzędną miljonową 
firmę wiedeńską — poszukiwany odpo- 

wiedni 2283 1-5 


Restaurator-Przedsiębiorca 


Zgłoszenia : „Jan Strycharski, Kraków, 
Jagiellońska nr 7, 


Zdolnych inspektorów 2279 

i akwizytorów dla zachodniej Galicji, 
przyjmie pierwszorzędne Słowiańskie ko, 
| 


warzystwo ubezpieczeń, pod bardzo ko- 
rzystnymi wzrunkami. Oferty pod „F, 8.“ 
do biura Gazet Olszewskiego we Lwowie. 


W Zakopanem 
POLONIA" 


Centralne Biuro Najmu. 
i Sprzedaży domów. 


Pobiera 5 koron wpisowego, które na-' 
leży zaraz przesłać i 20%/, od sumy najmu, , 
831 b 10 i 


Dla Smakoszów! 


Kto chce się dowiedzieć, co 
to jest prawdziwa, czysta, stara 


żytniówka 


niech pośle 4: „Składu. 
Win Greckich Kra-: 
ków, Jagielońska Nr. 7, po. 
Buteleczkę z r. 1886 i 


za © korony 


a będzie miał się czem dele- 
ktować. 1133 11 6 


Wino odżywcze 


i Koniak z Somatoza 


z dodatkiam żelaza lub bez te- 
goż, jako nlezrównanę środki 
wzmacniające, dla osób doro- 
słych i dzieci, w niedokrewno- 
"pścl, blednicy I w „chorobach 
b żołądka — poleca ! 
M. Marcisiewicz 

i dzierżawca apteki ` 1646 

d| A SIEDLECKIEGO. 
ME Krąkowie, Rynek gł. L. 45. 


++ 


"Właścicielka i wydawczyni : 


przy jednej z najpiękniejszych ulic, | 


z frontem do południa, z pięknym 
ogrodem przed i za willą, w obsza- 
rze 610 sążni— jest po 50 złr. za 
sążeń z budynkiem do sprzedania. 

Adres: Jan Strycharski, Kraków 
ulica Jagiellońska Nr. 7. 1492 4 0 


Posada korzystna 


dla osoby inteligentnej, 
(czy to mężczyzna, czy kobieta), mogą- 


cej pożyczyć kilka tysięcy złr. — jest: 
zaraz do objęcia. — Osoby mówiące po; 


francusku i niemiecku, mają pierwszeń- 


z 11 ubikacjami, w Podgórzu pl. Sienny 
Nr. 433, do sprzedania lub zamia | 
ny na realność gruntową w okolicy Kra- 
kowa. Zgłoszenia na miejscu. 2237 


Śliczny Majątek 


milę od Krakowa, ze stacją kolei w miej- 

scu, — w ziemi I-szej (wzorowej) klasy, 

około 330 mórg, — na 170,000 złr. osza- 
cowany, — jest za 125.000 złr. 


do sprzedania. 


Dług Towarzystwa Kredyt. Ziemsk, 
65,1(0 złr. na 4!/40/, z amortyzacją, 


Jan Strycharski, — Kraków. 


stów (loden), Czesanki najpoaicjeze itd., 
ności i uczciwości fabr. skład sukna 1462 36 40 


SIEGEL-IMHOF W BERNIE. 


Przesyłki według wzorów gwarantowsne. 
dla prywatnych przy zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. 
== 


Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. 10.—, także na zarzutki, dla t 


przesyła po cenach fabryce 


Korzyść 


Apteka w Dębicy 


stwo. Wiadomość w Dziale inseratowem 


Józefa Rogoszowa. 


„Głosu Narodu*. 1979 7 10 2083 9 10 


Odznaczona o. k. medalem państw. za znakomite wykonanie 
I-sza morawska parowa 


Er. Moravus 


(ukończonego słuchacza Techniki w Biela w Szwajcarji), 
w Bernie na Morawie, Wielki Plac Nr. 8 


wyrabia i dostarcza zegary wieżowe dla kościołów, zamków, za 
kładów, szkół i t. d. w najdokładniejszym wykonaniu pod najwięksgę 
gwarancją. — Kosztorysy gratis. 11: 


poszukuje Magistra Farmacji żonaty, teoretycznie i praktycznie wy 


od I-go siecpnin, 2 63 


Wspaniałe Wydawnictwo Polskie. ci 


NA OKOŁO ŚWIATA 


wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera ośm obrazów na kartonach. 


W wydawnictwie tem pomieszczone będą: wiqoki najpiękniejszych okolie, krajobrazów i typów mieszkań- 
ców wszystkich pięciu części Świata,nie wyłączając okolic polskich I Ziemi świętej według oryginalnych zdjęć fotoga- 
„644 A 


WSPANIAŁE ALBU M EG*- 


cznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda serja utworzy 


pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną ozdobę każdego salonu 
=] Cona zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct. | 


Dla mających dolegliwości żołądkowe! 


Wszystkim tym, którzy przez ZA lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie niezdrowych, 
trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia, 
nabawili się dolegliwości żołądkowych, jak: 


nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, 
trudne trawienie lub zafiegmienie, 


poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie już od wielu lat jest 
stwierdzonem. Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew orzyszczający 
Huberta Ullricha Wino ziołowe 


To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze uzna- 

mych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia czło- 

wieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe usuwa z 

naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszelkich zepsu- 

tych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio na tworzenie 
się świeżej, zdrowej krwi. 


Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w. zarodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. 
Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. 
Oznaki, jak: Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, ktore przy ehronicznych 
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tem gwałtowniej, znikają często już po kiikorazo- 
wem piciu tego wina. Á 

ja i jego nieprzyjemne następstwa, jak: ociężałość, kolki, blcle serca, bez- 

Zatwardzenie senność, jakoteż zatrzy n kadie się krwi w wątrobie, śledzionie i w sy- 
stemie jelit (dolegliwości hemoroldalne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe 
zapoblega niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa z żołądka i jelit 
wszelkie niezdatne cząstki. 


Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięcie ze 
sił są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi i chorobliwego stanu 
wątroby. Nie mając apetytu, wśród nerwowejo rozstroju I zadumy, jakoteż wśród częstego bólu 
głowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. tx" Wino ziołowe daje osłabionemu 
ciału świeży impuls. 4% Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie 
się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania. 
Wina złołowego dostać można we fiaszkach po 3 korony I 4 korony w Austro-Węgrzech, w aptekach 
w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, Niepołomicach, Dobczycach, Rabce. Myślenicach, Bochni, 
Wiśniczu, Brzesku, Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimiu, Wadowicach, 
REY ia, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żyweu, Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, 
ielsku i t. d. 
Wysyła także apteka E. Hellera, Kraków, ulica Grodzka L. 22, począwszy 
od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich. miejscowości Austro-Węgier opłatnie 
i nie licząc nie za skrzynkę. 3 fy 


D- BG" Ostrzega się przed naśladownictwami! -@BII 7454 
Żądać wyraźnie 
wina ziołowego BP HUBERTA ULLRICHA. %Bg 
- Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajsmnym ; jego części składówe są następującó: wino 
Malaga 450.0, spirytus witmy 100.0, gliceryna 100.0, wino' czerwone 240.0, sok jarzębiowy 150.0, sok eze- 


rośniowy 3200, manna 30.', kbper włoski, anyż. korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń go. 
ryezkowy, korzeń tatarakowy po 10.0. Te składniki 'są zihieszane. 1545 5 9. 
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‘~ Redastór odpowiedzialny: Józef Mosch. 
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Prenumerata na cały rocznik, składający się z 12 zeszytów, wynosi 5 złr. 40 ct., z przes. poczt. 6 złr. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagramicą, 
oraz Administracja Działu Inseratowego „Głosu Narodu* w Krakowie. 

Administracja „Na Około Swiata“ Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy I-szą Serję wydawnictwa (12 zeszytów), zawierającą 96 obra- 
zów kolorowanych z osobnym tekstem, — W nader ozdobnej oprawie 7 złr. (14 koron). 


Wfódrakarni W. Korneckiego w Krakowie. 


1 BETTER Fotograf 


|--o RE WZA A RÓ 


Rządca ekonomiczny 


kształcony, z długoletnią praktyką w wię: 
szych dobrych gospodarstwach, z bardz 
dobremi świadectwami i kaucją, poszukuj 
posady lub dzierżawy. — Łaskawe oferty 
pod adres.: „Dzielny Morawiec* p. res 
Bobrek koło Oświęcima. 217 


Uczeń potrzebny 


z ukończoną I-ą lub I-gą kl. gim 
nazjałną, do fabryki wyrobów cu: 
kierniczych 2187 4 4 


Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie, ul, Bracka. 


Willa w Szczawnicy 


o 22 pokojach, bardzo pięknie poło 
żona i zbudowana, w głównym z 
kładzie na Miodziusiu — jest do 
sprzedania lub zamiany na kamie 
nicę w Krakowie. Wiadomość Jam 
Strycharski Kraków. 2082 6 10 


APTEKA 


wrfiw z domem, bardzo przystępni 
z powodu nagłości do sprzedani 
Wiadomości ndzieli Wielm. Wład 
Bełdowski Kraków. 2154 7 10 


Karty z widokami 


sporządza szybko i tanio, według nade- 
słanej fotografii, a gdzie nie ma fotogra- i 
fa sam robi zdjęcia bez kosztów. 


Schwarzwasser b. Chybi Sląsk austr. 
2220 3 3 


WILLA 


składająca się z 3 pokoi, balkonu, przed. 
Męża i kuchni, piwnicy, na I ptr.. ty- 
eż i na dole, jest zaraz do wynajęcia lub 
sprzedania w Dębnikach Nr. 75, vis-a-vis 

klasztoru zwierzynieckiego. 2218 


Do sprzedsnia zaraz: 
kamienica 


z trzema frontami, cała lub częścio- 
wo w Podgórzu, ul. Lwowska 1. 5. 


Wiadomość u właściciela tamż . 
na miejscu. 22234 3 3 


Bryndza górska 
świeża, po 2 fl. 28 ct. paczka 3 
kigr. — BULKON kilo po 5, 6, 

750 1 10 złr. — wysyła 
Dwór Łapszymn 


p. Brzeżany. 2% 


OCIEMNIAŁY 4 


od 6ciu lat starzec, — ojciec czworga 
drobnych dzieci i mąż od 17 lat chore 


1 


| 2007, błaga o litość | zmiłowanie wiel- 


co Szanowną P. T. Publiczność, 
Łaskawe datki pod adr.: „Dla Ociemnia- 
łęgos przyjmuje z grzeczności Admini- 

<.. słracja „Głosu Narodu“, 2 


Potrzebny jest Kowal 


uiniejąćy obchodżić się z maszynam 
parowemi, względnie młocarnią pa- 
POW, Zaloronia, naras dlo Zwier- 
| 4 KA Dn GRI górag, 2230 


